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„Now* Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
Ppennmepata wynomi:

W m i e j s c u ..........................................
W Amstro-Węg., z przesyłką poczt.
W Państwie Niemieckiem . . . .
W 6 Włoszech, Francyi, Anglii, Belgii,

Szwajearyi, Tnrcyi i inn. krajach 
Oddzielny numer kosztuje 10 h., z przesyłką pocztową 13 h.: — we Lwowie w Biurze dzień- 
sików A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Piohna, ul Karola Ludwika 9. do nabycia po 12 b.

P ren u m era tę  p rzy jm u je  się ty lko  n a  c a ły  m iesiąc.
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (insertiy) uprasza d f  
radsyład hsnoo do Administracji „Ń. Reformy" w Krakowie, — Listów nieirankowanyeh

nie przyjmuje się.
R ękopisów  n a d sy ła n ych  R edakeya  n ie zw raca. 

ja arna K o a u  o y i 1 A d m in ls tr a o y i: „HT Eoform a11 n i. J a g lo łlo ń sk *  W.
T o ..fo n  R ed ak oy i Kr Al, A dm ln latraoyl 401.

NOWA

REFORMA
Pp*numep»tą ppsyjmująi

U tm lo jo o o w ą : Administracja „Nuwoj Kofoney* i wszystkie urzędy
w s : Administracjo „Newój Reformy". — Mkg<*syn aowosc F. A  Grigara i Główna trafiko 
w Rynku. — Agencjo J, Hopcaso i A. Salomonowej plac MaryucH 2. — Handel 8 t  Kar- 
lióskiego, Snkiennice. — Handel Kretschmera, Rynek, — Handel J. Ekiera, ni. Karmeli
ci*  1°. -  Z n m lo jn o o w ą  p r e n u m era tę  i  o | i m  l i t  przyjmaja: Biura dzienników we 
Ł tto w Io  Lndwik Plohn, nl Karola Ludwiki 11, S. Sokołowski — W P r z s m y .m  Hesee- 
les. — W J a r o s ła w iu  L. Strt ssberg W W ie d n ia  pp R snt^i & Vogler (takóe 
w Hambnrgn, Frankfnrci nań Menem. Berlinie, Lipskn. Bazylej i Wrocławiu) — A. Or 
pelik, R. Moss (także w Berlinie Hambnrgn, Monachiom i Norym łerdze). — HenrtM  
Goldschmied, M. Dnkes, H. Sctuiiek, J. Danneberg. — W P a r y ż e  bociótó Mntuelle de 

Pnblicitó A. L o r e t t e ,  arrecteu., Bne Caumartin 51.
O g ło sze n ia (inseraty) przyjmuje wyłącznie do tegoupowaiidonjp. Jan  fatrynKarakl,Kruic r, 
Jagiellońska 7, za opłatą od miejBca wiersza drocnem piżmem (petit) zi pierw.zy raz 20 h, ze każdy 
naBtępny raz po 10 h. -  - H a d e ś ła u  po 60 h od wiersze za każdy raz. — K ek rc lo g ia  po 30 h od 
wiersza -  G łosy  p a b u c  .  ne po i  l o t . od wierna. — Z a łą o zn lU  d „N. Reformy" (prbspekty 
cyrknlarze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dle z&miejsoowych, a 1 kor. 
odlOO eg; dla miejscowych prennm. Należy tość Lale*j naprzód nadsyłać przekazem pocztowym.

IGoście w Krakowie.! |
Kraków, 28 maja.

Rojno i gwarno było w Krakowie przez oba 
dni św iąt Zielonych. Zjechała młodzież szkolna 
z kresów polskich i z kraju, zjechała Polonia 
ze Śląska Cieszyńskiego, Górnego a nawet z 
Księstwa Poznańskiego, aby tutaj zaczerpnąć 
powietrza do dalszego, żmudnego żywota, aby 
ogrzać się przy ognisku narodowych pamiątek. 
Osobne komitety, złożone z nauczycieli i u- 
czniów, zajęły się ugoszczeniem młodzieży szkol
nej ze szkół Indowych i średnich; osobny ko
m itet obywatelski, do którego należały także 
nasze panie z „Czytelni dla kobiet11 z panną 
M aryą Siedlecką na czele, gościł rodaków z za
boru pruskiego. Więc przepełnione były przez 
oba dni wspaniałe kościoły krakowskie piel
grzymami polskimi, młodszymi i starszymi, 
a z kazalnic padały gorące słowa kaznodziei, 
skierowane do tych wiernych synów ojczyzny 
i kościoła, co przybyli tu taj po pokrzepienie i 
pocieszenie w znojnym żywocie; więc tłumy 
polskiego ludu przeciągały przez katedrę na 
Wawelu i groby królewskie, wypełniony był po 
brzegi kościół na Skałce, przez Muzeum Naro
dowe przepływały tale Iudn, kopiec Kościuszki 
i park .Tordaua w idziały rodaków naszych z ró
żnych stron krajn i Polski.

A plantacye miejskie wystroiły się na to 
wielkie święto w najwspanialsze szaty, czaro
wały wonią majową, potęgującą się p0 każdym 
deszczu wiosennym.

Młodzież szkoina.
Młodzież szkolna zjechała już w sobotę wie

czór. Około pół do (1 po południu przyjechali 
pociągiem kolejowym uczniowie gimnazyum pol
skiego w Pieszynie w liczbie 86, z dyrektorem 
Paryiakiem i profesorami Haburą i Lubaczew- 
skini na czele. Oczekiwali ich na dworcu kole
jowym profesorzy szkół średnich i uczniowie, 
ustawiwszy się w kolumny. Po krótkiem powi
taniu ruszono do kwater w wojskowym iście 
ordynku: naprzód kolumna studentów krakowr- 
skich, potem goście cieszyńscy, niosąc wieniec 
z barwneini szarfami, dla złożenia go u stóp 
pomnika Mickiewicza, zamykał pochód pluton 
studentów krakowskich. Pochód ruszył na nlicę 
Szpitalną i zatrzymał a ie  n a—placu Ułowym. 
gdzie utworzył czworobok, którego jeden bok 
utworzyli studenci cieszyńscy, 3 inne studenci 
krakowscy. Z szeregów ostatnich z nich, wy
stąpił nczeń VII klasy gimnazyalnej, Kazimierz 
Morawski, i gdy wszyscy odsłonili głowy, w ser- 
deczntm i patryotycznero przemówieniu witał 
kolegów z Cieszyna. Odpowiedział na to t  po
dziękowaniem jeden z uczniów cieszyńskich i 
dyrektor Parylak, poczem goście ndali się do 
kw ater w miejskiej szkole Scholastyki. Zacze
kano na nich, poczem w tym samym ordynku, 
co z dworca kolejowego, ruszono przed pomnik 
Mickiewróza, W łaśnie dzwonić zaczęła z wieży 
Maryackiej godzina 6 i odezwał się głos hej
nału, gdy młodzież polska odkrywszy głowy 
u stóp pomu.ka składała wieniec wawrzynowy 
z napisem: „W ieszczowi narodowetnu młodzież 
gimnazyalna w Cieszynie". Chór cieszyński od
śpiewał najpierw „S tiaż nad W isłą" potem 
„Z dymem pożarów". Inauguracya ta  pobytu 
w Krakowie młodzieży cieszyńskiej miała bar
dzo serdeczny i podniosły charakter.

Tegosamego wieczoru przybyło przeszło 100 
uczniów szkół ludowych z Jas ła  i przeszło 200 
uczniów gim nazjalnych z tegoż miasta, nadto 
20 kilku uczniów szkoły koszykarskiej w Sko
łyszynie, wreszcie 80 uczniów gimnazyum ru
skiego ze Lwowa, z profesorami Konarskim i 
Cegnnskim. W szystkich tych uczestników wy
cieczek witały na dworcu komitety z nauczy
cieli i uczniów złożone i odprowadziły ich do 
kw ater, bądź po szkołach miejskich, bądź w sali 
gimnastycznej w parku Jordana urządzonych.

Przedmiotem gorących owacyj ze strony mło
dzieży krakowskiej byli koledzy jej z kreso
wego gimnazyum cieszyńskiego. Komitet stu
dencki podejmował ich przez oba dni w Kuchni 
akademickiej, gdzie starsi uczniowie szkół śre- 
unich krakowskich z wielką uprzejmością speł
niali powinności gospodarzy wobec swoich, młod
szych, śląskich kolegów. „Cieszyniat y“ n je mieli 
dość słów na pochwały dla swoich krakowskich 
kolegów. Zwiedzanie pamiątek i osobliwości 
miasta odbyło się we wzorowym porządku( a 
w niedzielę, mimo deszczu, odhyłasię w Parku 
Jordana po południu popisowa mustra krakow
skich studentów i honorowa defilada przed u- 
czniami cieszyńskimi.

Dzisiaj rano wyjechały wycieczki studenckie 
z powrotem, zostawiając w młodziutkich serdu
szkach niezatarte wspomnienia mile i pożyte
cznie spędzonych chwil.

Goście z zaboru pruskiego.
Jnż w sobotę wieczór zwozić zaczęły pociągi 

gości ze Śląska Górnego i z Poznania; „gros" 
wycieczkowiczów przybyło jednak dopiero w 
niedzielę kilkoma pociągami, między godziną 
9 a l l  rano. Na d orcu kolejowym wyczeki
wał ich pełny komitet obywatelski ze swoim 
prezesem Klemensiewiczem. Przybyłych odpro
wadzała do ogrodu Strzeleckiego włościańska 
muzyka z Bierzanowa. Gdy już ostatni pociąg 
kojo 11 godziny przywiózł gości, rnszono po
chodem z ogiodu Strzeleckiego: na czele mu
zyka Harmonii, potem goście płci obojga, w 
pośrodku muzyka hierzanowska. Pochód zatrzy

mał się tuż przed mostem kolejowym na ulicy 
Lubicz, a z rampy od strony browaru Johnów, 
powitał rodaków naszych prezes komitetu, po
seł E. K l e m e n s i e w i c z ,  w serdecznych sło
wach w yrażając radość z  tak  licznego zjazdu 
i zachęcając uczestników do zwiedzania pamią
tek narodowych w Krakowie. Zakończył mówca 
zapewnieniem, że mimo wszystkich prześlado
wań, nie zginiemy, gdy tylko wytrwamy w wier
ności dla ideałów narodowych.

Przy dźwiękach dwóch orkiestr, grających na 
przemiany, rusaył piękny pochód pod przewo
dnictwem p. ironęby aa Rynek, gdzie u stóp 
pomnika Mickiewicza podz:elono uczestników 
na partye i wskazano im kwatery, poczem pod 
przewodnictwem młodzieży akademickiej, która 
wielką w całym komitecie i wszelkiego uzna
nia godną odznaczyła się gorliwością, rozpo
częło się zwiedzanie kościołów i pamiątek 
miasta.

Z Górnego Śląska, przybyło mniej więcej 
okofo 1200 osób, a więc o paręset osób mniej, 
niż komitetowi zapowiedziano. Uczestnicy wy
cieczki pochodzili z Zabrza, Katowic, Gliwic, 
Królewskiej Huty. z Huty Laury, z Rozdzie- 
nia, Raciborza, Bytomia, Świętochowic, Lipie 
i Karwina. Przybyło także kilkadziesiąt osób 
z Księstwa Poznańskiego. Uczestnicy wycieczki, 
to przeważnie robotnicy fabryczni i górnicy, 
w mniejszej części rolnicy i drobni przemy
słowcy. Z inteligencyi śląskiej przybyło zale
dwie kilku przywódców, między nimi redaktor 
„Katolika" z Bytomia, p. S i e m i a n o w s k i ,  
redaktor „Nowin Raciborskich", p, K o w a l 
s k i ,  znany poseł śląski S z m u l a ,  redaktor 
„Gazety Opolskiej", p. K o r as z e w s k i z żo
ną, p. S o ł t y s ,  reprezentant „Gazety G ru
dziądzkiej" i h. sekretarz związku ronotników 
i kilku innych. Przybyło także kilkanaście pań 
ze Śląska i Poznańskiego, które brały udział we 
wszystkich zebraniach.

Wspólne zebrania.
Koło godziny 1 po połndnin zebrali się goście 

z zaboru praskiego na wspólny obiad w 'sa li strze
leckiej. Tutaj imieniem komiteta obywatelskiego po
witał gości, którzy zajęli wszystkie stoły w dnźej 
sali, p. Kasper W o j n a r ,  w pełrych serdecznego 
ciepło słowach, oddając hołd wytrwałości narodowej 
luda gó-an.śłą kUg*. Odpi—iaśfJ  m Imlgnlr n e t  
ników p. S i e m i a n o w s k i ,  redaktor najpoczyt
niejszego w całym Śiasku pisma Indowego („Kato
lika") wydawanego w 24  tysiącach egzemplarzy. 
Znakomity mówca p. Siemianowski dziękował oby
watelstwu krakowskiemu za gościnne przyjęcie i 
zapewniał, że mimo słnpów granicznych uczucia 
wszystkich Polaków jednoczą się zawsze, a Ind 
polski na Śląska nie straci nigdy przywiązania do 
swej ojczyzny. P. Bronisław K r e c z y ń s k i ,  re
daktor czerniowie khj „Gazety Polskiej" wniósł 
toast na cześć prasy polskiej na„; iąsko. spełniają
cej w tak zaszczytny i oznaniA godny sposób, swoją 
misyę narodową, poczem zabrał głos przeor Pauli
nów. ks. F « d e r o w i c z. W  słowach pełnych ka
płańskiego namaszczenia, zaklinał mówca braci Ślą
zaków, aby pozostali wierni Kościołowi i narodowi, 
aby w wierze czerpali źródło do walki, która Dod 
cudowną opieką Patronki Polskiej skończy się tak 
jak niegdyś oblężenie pod murami Częstochowy. 
Dziękował czcigodnemu kapłanowi p. Michał K z e p- 
k a z Katowic i zapewniał, że gdyby lud śląski z 
ust swoich duszpasterzy takie, w swoim ojczystym 
językn. słyszał słowa, pewnem byłoby zwycięstwo 
sprawy polskiej. Wreszcie p. Grzegorz S m 6 1 s k i, 
znaoy publicysta polski z Wiednia, wniósł toast na 
cześć odrodzonego ludu polskiego na Śląska.

Całe zebranie miało niezwykle serdeczny i oży
wiony charakter. Rozpogodziły się posępne, ogorzałe, 
zmarszczkami poorane oblicza Ślązaków, oczj świe
ciły ogniem zapała.

Po tym wspólnym, fizycznym i dachowym posiłkn, 
rozeszli się goście śląscy pc mieście, zwiedzali ko
ścioły i wzięli nilział w procesji jnbilenszowej. Po 
godzinie 6 wieczór przybyli jeszcze do parka Jor
dana, po którym oprowadzał ich osobiście sam dr 
Jordan i tłdmaczył jego urządzenia, dziejowe i na
rodowe znaczenie osobistości, których marmurowe 
popiersia zamieszczono w parkn; wreszcie od po
mnika Kościuszki w płomiennych słowach przemó
wił do braci śląskiej jeden z akademików krakow
skich.

'Wieczór w niedzielę zebrali się goście z zaboru 
pruskiego w wyłącznie dla nich przeznaczonej wiel 
kiej sali restanracyi braci Johnów. Po spożyciu 
kolacyi rozpoczęły się przemówienia. W  wymownych 
słowach dodawał Ślązakom otuchy p. Kasper W o j- 
11 ar, poczem wystąpił na tryhunę p. P a w i  i c z e k ,  
majster szewski z Królewskiej Huty. Średniego 
Wzrostu, kościsty mężczyzna, lat przeszło 50, prze
mawia bez ozdób krasomówczych, lecz z wielkim 
zapałem i z  widoczną retoryczną wprawą, W  wyra
zistych obrazach przedstawił mówca stan rzeczy na 
Sląskn Górnym, podnosząc znaczenie wycieczki ślą
skiej do Krakowa. Mówca wzywa obecnych, aty  
przez powstanie wyrazili cześć dla bohaterów na 
rodowych, których szczątki spoczywają w Krako
wie, poczem wznosi trzeehkrotny okrzvk na cześć 
prezydenta miasta Krakowa, na. cześć komitetu i 
osobno na cześć pań, biorących pod przewodnictwem 
p. Maryi Siedleckiej ndział w komitecie. Zgroma
dzenie spełniało za Każdym razem polecenia mówcy, 
poczem chór raciborski odśpiewał pieśni patryoty- 
czne.

Nawiązał swoje przemówienie do słów przedsta
wiciela mieszczaństwa polskiego na Sląskn, redaktoć 
K o n o p i ń s k i, wyrażając wielką radość z powo
du przybycia do Krakowa tak drogich seren pol

skiemu gości. Goście to drodzy i czcigodni, bo przy
znają się do ojczyzny, gdy ona synom swoim nic 
nie ma do dania, a wymaga ofiarności bez granic. 
Ale też zapewniał mówca zebranych rodaków, że 
każdą ich boleść, przecierpianą dla ojczyzny, od- 
cznwa cała Polska i że za nimi stoi olbrzymi, mi
lionowy naród. Wytrwać należy w raz rozpoczętem 
dziele i nie zrażać się niebywałem prześladow aniem. 
Niech rolnik polski nie opuszcza ojczystego zagona, 
bo to jest jego ziemia, zroszona krwią i potem pol
skiego wieśniaka i polskiego rąootnika; niechaj ro
dzice polscy strzegą domowego igniska, niecli nie 
wpuszczają do chat swoich niemieckich obyczajów 
i pielęgnują język ojczysty, «- żadns przemoc nie 
może nas zwalczyć i dotrwamy żywi do chwili, w 
której wybije i dia nas godzina sprawiedliwości.

W  imieniu gości śląskich przemawiał, jeden z 
organizatorów wycieczki, p Michał R z e p k a  z Ka
towic, poczem raz-jeszcze zabierał-głos p. P a w i  i- 
c z e k. Akademik P o l e w s k i  w pięknem, patryo- 
tycznem, gorącem przemówieniu, w imienin mło
dzieży narodowej z trzech zaborów, dziękował Ślą
zakom za ich wytrwałość, i zapewniał ich, że mło
dzież polska zawsze spełń* ciążące na niej obo
wiązki. Mówca zwracał nwagę zebranych ua dwu
licową politykę niemieckiego centrum wobec naszych 
spraw narodowych, ich pogardliwy sposób trakto
wania ludności śląskiej i zamknął dwoją mowę we
zwaniem: „nie wierzcie Niemcom - wierzcie tylko 
Polakom!" Jnż gdy się gotowano do wyjścia na 
kwatery, wstąpił na trybunę art. dramatyczny p. 
J e j d e i z wielką werwą ód deklamował znany 
wiersz Vrchlickiego p. t. „Nie a. (my się".

W  zebrania, które niezwykle miało ożywiony 
charakter, wzięło udział przeszło 800  osób W szyst
kie mowy oduziaływały bardzo silnie na zgroma
dzonych; oklaskom nie było końca. Pomiędzy mo
wami chóry śląskie śpiewały pieśni patryotyczne.

Na wyjezdnam.
Drugi dzień pobytn gości śląskich w K rako

wie rozpoczął d ę  rano o godzinie 7 odprawio- 
nern nabożeństwem na Skałce, gdzie do zebra
nych piękne, patryotyczne kazanie wygłosił ks. 
przeor F e d e r o w i c z .  Potem nadeszli się go
ście po mieście; jedni zwiedzali Kościoły, inni 
muzea, inni wreszcie czynili zakupę. Niektórzy 
już przed południem wyjechali do Bomów, wię
ksza część wyjeżdżała pociągiem iLoło G1 /a po 
pwttdBłfl KoińitfctoWi Atrks i śkiem. me -.odało 
się już zgromadzić naszych rodaków ze Śląska 
przy jednym stole: rozdzielili się oni na grupy, 
z których najliczniejsza jeszcze spożyła obiad 
w sali strzeleckiej. Brać dziennikarska z pań
stwem Kor&szewskimi spędziła .kilka miłych 
chwil nt przyjacielskiej pogawędce, k tóra i uod 
względem informacyjnym zarówno dla naszej, 
jak  dla śląskiej prasy, nie pozostanie bez ko
rzystnego WDływu.

Przedstawienie „ O b r o n y  C z ę s t o c h w y "  
po południu w teatrze miejskim wypełniło szczel
nie Widownię. Prawie wszyscy bez wyjątku, go
szczący w Krakowie uczniowie szkół średnich 
i rodacy ze Śląska, byli obecni na przedstawie
niu; wielu odejść musiało bez biletów, bo miej
sca dia nich nie starczyło, pomimo że loże były 
przepełnione. Każdy a k t, między nami powie
dziawszy niedbale gianej, patryotycznej sztoki, 
przyjmowano niemilknącemi oklaskami. Artyści 
mieli nadzwyczaj wdzięczne audytorym.

Około pół do 7 po południu pełny komitet 
krakowski z prezesem Klemensiewiczem i pa
niami krakowskierni, znalazł się na peronie, 
aby raz jeszcze, na pożegnanie, uścisnąć dłoń 
odjeżdżającym rodakom. Odjechały dwa prze
pełnione tymi pielgrzymami pociągi, zegnane 
długotrwałemi, serdecznemi okrzykami.

Część rodaków naszych ze Śląska, zwłaszcza 
z Raciborza i okolic, pozostała jeszcze do dzi
siaj i  wyjechała do Wieliczki, celem zwiedzenia 
salin.

B rak nam dzisiaj miejsca na określenie pod
niosłego wrażenia, jakie odnieśliśmy z tego ze
tknięcia się z ludem śląskim. Znajdzie się je 
szcze ku temu chwila sposobna. Zaznaczamy 
więc na razie, że komitet krakowski, mający 
trudniejsze, niżby się zdawać mogło, do speł
nienia zadanie, wywiązał się z niego wedle 
sił i możność' z wszelką skrupulatnością i, jak 
sądzimy, me bez korzyści dla narodowej SDrawy.

Gości naszych, młodych i starszych wiekiem, 
z kraju i kresów polskich, żegnamy serdecznie. 
Oby wspomnienia tej wycieczki zacieśniły je 
szcze silniej węzły między ludnością polską 
na wszystkich ziemiach polskich.

Zjazi aeleptów „ D iir a j t e t n  lufowego".
Kraków, 28 maja.

Przez dwa ubiegłe dni Zielonych Świat obrado
wał w krakowskiej sali Rady miasta zjazd delega
tów wszystkich oddziałów „Uniwersytetu Indowego" 
imienia Adama Mickiewicza w Galicy. Uczestników- 
delegatów ■ przybyło na zjazd około 100. Z tych 
największej liczby dostarczył Kraków i Lwów, mia
sta prowlncyonalne, w których są oddziaiy samoi
stne, przysłały także po kilku, a przynajmniej po 
jednym delegacie. Z zarządu głównego ze Lwowa 
przybyli pp. Eumund Libański i dr Diamand. Obra 
dy rozDoczęły się w niedzielę o godzinie 10 przed
południem, powitaniem uczestników zjazdu przez 
inżyniera p. U r b a n o w i c z a ,  który w zastępstwie 
prezesa krakowskiego oddziału prof. dra Odona Buj- 
wida nowitał zebranych, a potem krótką, a zasto
sowaną do okoliczności przemową, obrady zagaił. 
Pówułauy na przewodniczącego obrad p. Eamund

L i b a ń s k i ,  skreślił w krótkich treściwych sło
wach cele Uniwersytetu i nie szczędził słów na 
odmalowanie trudności i przeciwieństw, z jakiem 
ze strony „sfer miarodajnjch" ma ta instytneya 
do walczenia, poczem zaprosiwszy na sekretarzy pp. 
dra Diamanda i Żnławskiego przystąpił do porządku 
dziennego. Dr Diamand odczytał zatem protokół z o- 
statniego walnego zgromadzenia Uniwersytetu ludowe
go odbytego we Lwowie dnia 13 lntego i tegoż zgro
madzenia uchwały, a p. Libański sprawozdanie z czyn
ności zarząuu głównego we Lwowie za czas ubiegły.

Ze sprawozdania kasowego wyjmujemy następu
jące cyfry. Dochody wynosiły 1971 koron 11 hal., 
rozchody )W76 koron 06 hal., niedobór 4  koron} 
95 hai. Majątek insiytucyi oszacowany jest na 
690 koron 47 hal , długi wynoszą 135 koron 95  
hal', czysty majątek wynosi 554  koron 52 hal.

Nad temi trzema sprawozdaniami wyłoniła się 
obszerna, gorąca i żywa dyskusya, w której glos 
zabrał cały szereg mówców. I tak pp.: inżynier 
Urbanowicz, Wilczyński, dr Emil Bobrowski, p. Buj 
widowa, poseł Daszyński i inni występowali z o- 
streuii zarzutami przeciw zarządowi głównemu, któ
ry na walny zjazd delegatów nie wystąpił dosta
tecznie przygotowany, Żadnych ścisłych i dokła
dnych sprawozdań nie przedłożono, nawet najwa
żniejszego s p r a w o z d a n i a  k a s o w e g o  nie od
bito w drnkn dla członków. Również w iprawie 
zinfan statntn zarząc główny przedsięwziął posta
nowienia bez uchwał wszystkich członków, a innych 
znów nie wykonał, rzecz organizacyjnie i admini
stracyjnie prowadzona jest źle i niedbale.

Poseł I) a s z y ń s k i osłabiając dopiero co nczy- 
niony zarzat zarządowi głównemu niedbalstwa przy
toczył, że uwzględnić należy niesłychanie trndne 
.warunki, z jakiemi Uniwersytet Indowy ma do wal
czenia. Jest raczej błąd w organizacyi instytnc.yi. 
dobra wola i praca tak zarządu, jak czlouków od
działa lwowskiego, jest powszechnie znana i u- 
ż liana.

Di P> o.b r o w s k i w dysknsyi nad tą sprawą 
stawia za wzór Uniwersytetowi lndowemn Tow. 
szkoły ludowej.

Dr D ! a m a n d  w dtnższem przemówieniu ener
gicznie odpiera zarzuty niedbałości czynione zarzą
dowi głównemu we Lwowie. Dalej omawiano spra
wę wydawnictw popularnych podjętych przez od
dział krakowski i lwowski, przyczem dr Bobrowski 
skonstatował, że w wydawnictwach krakowskich jest 
lystefli. plan I porządek g4y brak te.co wszystkiego 
w wydawnictwach lwowskich.

P. P i o t r o w s k i ,  delegat Uniwersyteiu Indo
wego ze Stryja, polemiznje z zarzatami, jakie spo
tkały oddziały prowincjonalne. Np. w takim Stryju 
ndział słuchaczy na odczytach dosięgał cyfry 6 0 0 ,  
ozem się żadna stolica poszczycić nie może. Stryj 
parę razy prosił Lwowa o prelegenta nie przysła 
ne go jednak.

P. Z a l e s k i  ze Lwowa wnosi o udzielenie ab- 
solutoryum zarządowi głównemu, a p . M o r a c z e w -  
s k i czyni taki sam wniosek z dodatkiem, aby we
zwać zarząd główny do energiczniejszego działania 
dla dobra instytucyi. Ponieważ dodatek ten Byłby 
rodzajem wotum nieufności iln zarządu głównego, 
który na to przez swą pracę nie zasłngnje, p. Da
szyński prosił o przyjęcie tylko pierwszej połowy 
wniosku p. Moraczewskiego.

Również jednogłośnie przyjęto wnioski pani Boj- 
widowej i p. Bobrowskiego: „walne zgromadzenie
delegatów Uniwersytetów Indowych w Galicyi na 
posiedzeniu,,, odbytem w Krakowie '26 maja 1901, 
wzywa zarząc’ główny, aby na przyszły zjazd wy
stąpił ze szezegółowem drnkowanem sprawozdaniem 
ze swej działalności, i aby częściej porozumiewał 
się z oddziałami prowincyoralnemi Uniwersytetu 
lodowego.

Po odczytaniu i przyjecii przez zgromadzonych 
do wiadomości sprawozdania z działalności zarządn 
miejscowego Uniwersytetu Indowego we Lwowie za 
czas od 1 stycznia 1900 r. do 30 marca 1901 r. 
i po dysknsyi nad tem sprawozdaniem, w której 
zabierali głos pp. dr Diamand, Hausner i p. Kono
packa ze Lwowa, przewodniczący o rodzinie l  po 
połndnin odroczył ob*ady do gouziny 3 ej po połu
dniu.

Punktualnie z adorzeniem godziny 3 rozpoczęły 
się ohrady w dalszym ciągu. Teraz zdawali sprawę 
ze swej działalności delegac. Kół miejscowych i pro- 
wineyonalnych.

Posiedzenie rozpoczęło się od sprawozdania Koła 
krakowskiego, znanego czytelnikom „Nowej Refor
my" z artykułu sprawozdawczego po walnem zgro
madzeniu tego Koła., W  dysknsyi nad sprawozda
niem krakowakiem, referowanem przez p. Urbano
wicza, zabierali głos: referent i dr Zofia Golińska- 
Daazyńska. P. Vr i 1 c z y ń s k i, delegat ze Stanisła
wowa, p. P i o t r o w s k i ,  delegat ze Stryja, p. V  o- 
r a c z e w s k i ,  deiegat z Sambora, j f  L a n g e r ,  de
legat z Borysławia, dr W  o y c z y ń s k i, deiegat 
z Zakopanego i dr C h o d ą c k i ,  delegat z Nowego 
Sącza, złożyli obszerne i cyfrowo umotywowane spra
wozdania.

Oklaskami przyjęte zostało szczególniej wystą
pienie delegata trtryjskiego, p Pioufowskieero, robo
tnika kolejowego, który wykazał najwyższą frekwen- 
cyę słuchaczy na odczytach ze wszystkich miast. 
Robotnicy kolejowi w Stryju garną się do wiedzy, 
brak atoli prelegentów jest dotkliwy. Delegat Sam
borski skreślił niesłychane szykany jakie ze strony 
starostwa i księży spotykają Uniwersytet ludowy. 
lnstytncva ta ma jeszcze do walczenia z konkuren- 
cyą stańczykowskiego . Uniwersytetn powszechnego, 
który, rozporządzając pieniądzmi i ludźmi, szkodzi 
celom Uniwersytetu ludowego, a odczynami swemi 
nie postęp, 1 icz zacofanie w mesy wpaja.

Zostały też przyjęte następnjąee 3 wnioski za- 
rządn głównego w zakresie statntn, a mianowicie:

I. Walne zgromadzenie ^wybiera przewodniczą
cego, 4  członków wydziału i 3 zastępców tylko, a 
ni«, jak dawniej, 10 członków.

II. Każdych 50 członków ma prawo wybrać je
dnego delegata

III. Działalność.' Uniwersytetn ludowego rozszerza 
się na całą Austryę, wszędzie tara, gdzie tylko mie
szkają p olacy.

Również przyjęto wniosek dra W oyczyńskiego 
z Zakopanego, aby utworzyć dwa b'nra. we Lwo
wie i w Krakowie, któreby, podzieliwszy kraj na 
zachodnią i wschodnią Galicyę, działały dla dobra 
instytucyi przez organizowanie odczytów, a prawa 
tych binr w niozem nie uszczuplały prerogatyw za- 
iządu głównego.

Nastąpił teraz wybór nowego zarządn głównego 
na rok przyszły. Były dwie listy: jedna ofieynlna 
nłożona przez sam dotychczasowy zarząd. druga 
później przez specyaluy k u  temn komitet nłożona. 
t. z. lista Daszyńskiego. Przeszła druga . przyjęta 
en bloc.

Wybrani zatem zostali: Do zarządu głównego: 
przewodniczącym inżynier Urbanowicz, I zastępcą 
przewodniczącego p. Hausner . II zastępcą, p. Uzn j- 
kowski członkami zarządn wybrano pp.: Zaleskie
go. Sokołowskiego Janinę h onopacką. W illielma Feld- 
manna, Kwaśniewskiego, dra Pe.rlmnttera, Edmunda 
Libańskiego. Do sądu rozjemczego pp.: dra Biegel- 
eisena, Mianowskiego. Poznańskiego dra Zabłockirgo 
i Wikloryę Libańską. Do komisyi lustracyjnej pp.: 
Jana Lisiew icza. .Jakóoa Zacha. Emmę Lilieuową.

Ta lista zatem jest wskazówką, że pnnkt. ciężko
ści działania Uniwersytetu ludowego przeniósł się 
ze Lwowa do Krakowa.

Poseł Daszyńs.' wyjaśniał, że proponując, dopie- 
roc.o przedstawioną i przyjętą listę nowego zarządn. 
miał na myśli znakomity talent p Libańskiego, ja
ko prelegenta, a który z powoad tego nie mógł 
dość skutecznm Wypełniać ojfeiilzkD prezesa zarzą
du. Zastąpić gć ^yięc zatem nwŁtanowisku tem musi 
taki pierwszorzędny organizator, jakim jest inżynier 
Urbanowicz.

W  poniedziałek, drugie święto , drugi dzień po
siedzenia zjazdn delegatów. Obradom przewouniczył 
jnż nowy prezes zarząon głównegś£_ inżynier p. B. 
Urbanowicz. — Rywalizacya Lwowa z Krakowem i 
rozpaczliwa obrona «Lwowa i walk? o swe prawa 
była głównem tłem tego posiedzenia. Chodziło głó
wnie o wydawnictwa broszhr popularnych, których 
nowoutworzona komisya wydawnicze nrzędować bę
dzie w Krakowie. Znów cały szeęeg mówców zabrał 
głos po k ilk a , a nawet kilkanaście razy, spierając 
się często o szczegóły bardzo drobne, o złą lnb 
n iew -ażn ą  stylizacyę wniosków, co obrady i dys- 
knsye prredłnźało zbytecznie. Przemawiali: dr Dia
mand, dr Bobrowski, pani Bnjwidowa, dr Kulikow
ska, pp. Klemensiewicz, Hocker, Hausner i inni — 
w końcu po dwu godzinach dysknsyi zgodzono się 
i uchwalono następujący wnjosek: Zakłada się przy 
krakowskim oddziale Uniwersytetu ludowego Lomi- 
svę wydawniczą broszur popularnych, z prawem 
kontroli dia zarządu głównego.

Rovnież po żarliwej dysknsyi uchwalono ostatni 
z porządku dziennego, wniosek, że 20°/0 z czy siego 
dochodn każdego Kołs miejscowego wpływać ma do 
kasy głównego zarządu.

O godzinie 2 po południu, gdy cały porządek zo
stał wyczerpanym , przewodniczący, p. Urbanowicz, 
dzięknjąc zgromadzonym za wzięcie udziału w zje- 
ździe zamknął obrady.

Następny zjazd delegatów Uniwersytetu ludowego 
odbędzie się w roku przyszłym we Lwowie.

Po zakończeniu pierwszego zgromadzania, w nie- 
d zieię , odbył się bankiet dia uczestników zjazdn 
w sah hotelu Pollera, —  wczoraj zaś wieczorem 
wspólna wycieczka na Bielany.

M I I  W  Tow. nauczycieli srfól i } S z p
L w n v : i e .

.JJSpraw. w łasn e „N. R eform y").
liW ÓW , 2 6  maja.

( P i c r u s ( f e u  it ohrm l).

(n) O godz. 12 w połuiiuie, po nabożeństwie 
w katedrze rz. k. zebrali się uczestnicy XVII 
w. zgromadzenia Tow. nauczycieli szkół wyż
szych w sali ratuszowej na doroczne obrady.

Dnieniem miasta i Tow. pedagogicznego po
witał zebranych prezydent m. Lwowa dr G. 
M a ł a c h o w s k i ,  podnosząc zasługi To w. nau
czycielskiego dla sprawy wykształcenia publi
cznego w kraju  i życząc zjazdowi jaknąipomy- 
śluiejszych wyników obrad. Z kolei przemówił 
prezes Tow. prof,. dr K a 1 i n a, który na wstę
pie zagajenia podziękował gościom za przyby
cie i poświęcił gorące wspomnienie pamięci ar- 
cyb. I s s a k  o wi  c z a ,  serdecznego protektora 
Tow. i posła Józefa S o l e s k i e g o .  jego człon
ka honorowego. Prof. Kalina w wymownych 
stówach streszcza zasady, którem* kierowa1 się 
wydział Tow. nauczycieli w zapatrywaniach 
swycli na najważniejsze sprawy wykształcenia, 
i wychowania publicznego, i powołuje na sekre
tarzy Zjazdn op. prof. S c h . r  m e r  a i Z i in e r- 
m a n  a

Pierwsze rzędy krzeseł sali ratuszowej za
jęli „h on  o r a t i  o r e s“. mianowicie: arcyb. 
B i I c z e w  ski ,  wicepr. dr B o b r z y ń s k i  z 
radcami szkolnymi, radca dworu C w i k i  i li
s k i  i wicepr,. sądu D y l e w s k i .  Sala około 
godz. 1 zapełniła się doś-* licznie, tak, że ucze
stników Zjazdu naliczyć można było do uy.t, 
Z kolei rozpoczęły się obrady zjazdu. Bez dy- 
skusyi przyjęto sprawozdani." z czynności Tow. 
za czas od 4 czerwca 1900 r. ao 25 maja b. r.
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ze stanu funduszów Tow. oraz stanu admini
s tra c ji  wydawnictw Tow. Do koraisyi kontro
lującej wybrano jednomyślnie pp. K a r p i e l a ,  
K o s s o w i c z a i L i n k a .  Po załatwienia się 
z kwestyami formalnemi, zjazd przystąpił do 
jednego z najważniejszych punktów porządku 
dziennego, m ianowicie: r e f o r m y  n a u k .  j ę 
z y k a  p o l s k i e g o  w g i m n a z y a c h .

Wnioski wydziału, dotyczące tej kwestyi, re
ferował prof. dr K onstanty W o j c i e c h o w 
s k i .  Referent wyczerpująco omówił doik, we 
braki w obecnem nauczaniu języka ojczystego 
w gimnazyach. Między innemi podniósł referent, 
że podręcznik prof. Tarnowskiego dziś jest już 
stanowczo przestarzałym  i nie nadaje się do 
szkół średnich. Prof. W. zakończył swój wy
kład wskazaniem, jakie arcydzieła naszej lite 
ra tu ry  klasycznej powinny być, zdaniem jego, 
przedmiotem lektury w poszczególnych klasach. 
Wnioski w tym względzie przedłożone przez 
prelegenta określają na nowo cały rozkład nau
ki języka polskiego i lite ra tu ry  i kończą się 
następującemu rezolucyam i:

„W alne zgromadzenie ponownie wyraża prze
konanie, że do należytego spełnienia zadania, 
jakie ma nauka języka ojczystego i historyi 
literatury  narodowej, niezbędnie potrzeba po
większenia liczby godzin, przeznaczonych na 
naukę tego przedmiotu — wszelako bez powię
kszenia ogólnej liczby godzin.

„W alne zgromadzenie poleca wydziałowi, aże
by w tym kierunku zdążające uchwały przedło
żył krajowej Radzie szkolnej z prośbą o ich 
uwzględnienie przy rewizyi planu i instrukcyi 
do nauki języka polskiego".

Po przedstawieniu tych wniosków przez re
ferenta, zamknął przewodniczący o godz 2 pp. 
pierwszy dzień obrad, zapraszając zebranych 
do wzięcia gremialnego udziału w pogrzebie 
ś. p. S o I e s k i e g o, i naznaczając następne po
siedzenie na poniedziałek, godz. 9 rano.

(D rug i  dzień obrad).

Poniedziałkowe obrady rozpoczęły się o go
dzinie 9' i przed południem dyskusyą nad zgło- 
szonemi w niedzielę wnioskami wydziału.

Dyr. P r ó c h n i c k i  uważa m ateryał XVI. w. 
dla dla ki. V za trudny. Należałoby zachęcać 
młodzież do lektury, ale nie uważać jej za przed
miot obowiązkowy. Prof. P i n i  poddaje krytyce 
podręczniki szkolne, które me dają odpowie
dniego przeglądu literatu ry  polskiej, kładąc na
cisk na potrzebę zaznajamiania uczniów z hi- 
storyą literatury i gram atyką starożytną pol
ską. Prof. F l a c h  uważa wnioski wydziału za 
zbyt mało konkretne. Proponuje odroczenie 
spraw.y lektury, jako jeszcze niedojrzałej.

W sprawie lektury przemawiają jeszcze pp. 
K r e z e k .  N i t t m a n n ,  K.  P e t e l e n z ,  P i 
ni., W a s i l e w s k i ,  M a ń k o w s k i ,  którzy 
zgoanie uznawali, że materyał, nakładany na 
uczniów, jes t zbyt wielki i że należałoby le
kturę uznać za przedmiot nieobowiązkowy, 
choć różnili się w wielu szczegćłai h co do 
przedmiotu lektury i jej rozkładu. Na wniosek 
prof. S t a r o m i e j s k i e g o  zamknięto dysku
s ję  nad częścią wniosku, dotyczącą planu nau
ki języka polskiego.

Po krótkiej przerwie, dla omówienia sprawy 
wyborów do wydziału, rozwinęła się dalsza dys- 
skusya nad 2-gim punktem wniosków wydziału.

Trof. P i n i  poddaje wprost druzgocącej k ry
tyce „W ypisy" Próch-nickiego dla niższych klas, 
jako obrażające uczucia patryotyczne i niekiedy 
wprost nrągaiące duchowi języka polskiego. 
Z niemniej ostrą  k ry tyką spotkał się podrę
cznik prof. T a r n o w s k i e g o ,  jako zabarwio
ny tendencyą polityczną i już przez same wła
ściwości stylowe autora nie odpowiadający 
swemu przeznaczeniu. Prof. P ini zgłasza wnio
sek, aby zgromadzenie uznało, że , zrazystkie 
podręczniki języka polskiego domagają się zu
pełnej i gruntownej zmiany.

Prof. K u r p i e l  broni „W ypisów" prof. T ar
nowskiego. Dyr. P r ó c h n i c  k i  przemawia w 
obronie własnych „W j^w ów ". Po przemówie
nia prof. F l a c h a  i Erdtkiem poparciu przez 
referenta wniosków wydziału, przystąpiono do 
głosowania nad niemi.

W I-szej części przyjęto wszystkie, z po
prawką p. K u r p i e 1 a co do rozdziału mate- 
ryału, mianowicie, ażeby uczniowie poznali w 
klasie VII historyę literatury  od Ant. Mal
czewskiego do Z. Krasińskiego włącznie, a w 
klasie V III dalszy ciąg aż do chwili obecnej. 
Z kolei przyjęto dalsze wnioski wydziału, a od
noszące się do powiększenia liczby godzin, 
przeznaczonych na naukę języka polskiego i 
historyi literatu ry  nar. — „en bloc".

Prof. K u n z przedstawił z kolei rezultat wy- 
burów

Przewodniczącym wybrany: proi. d r Antoni 
K a l i n a ;  zastępcą przewodniczącego: radca 
Emanuel W o l f ;  członkami wydziału' .d r  Bą- 
dzyński Stanisław, Bogusz Michał, Bronikow
ski Kazimierz, Charkiewicz Edward, Lachowski 
Celestyn, dr Leciejewski Jan , ks. dr Pechnik 
Aleksander, Próchnicki Franciszek, Schirmer 
Edward, Staromiejski Józef, W ernberger Idzi, 
dr Wojciechowski Konstanty.

Prof. K a l i n a  dziękuje za zaszczytny wy
bór. Po udzieleniu — na wniosek p. Kossuwi- 
cza — absolutoryum kom isji rewizyjnej i wy
działowi, oraz podziękowaniu adm inistratorowi, 
prof. Koppowi, za skuteczną działalność, odro
czył przewodniczący obrady do godz. 4 po po
łudniu.

Na poniedziałkowym p^południowem posie
dzeniu zjazdu referował dr St. B ą d z y ń s k i  
wnioski wydziału w bardzo doniosłej sprawie 
gorliwszego czuwania nad zdrowiem młodzieży 
szkolnej i jej fizycznjm  rozwojem. D r Bą
dzyński w bardzo wyczerpującym przedmiot 
wykładzie przedstawił jaskraw e braki w urzą
dzeniu dzisiejszem naszych budynków szkol
nych i karygodne zaniedbywanie najistotniej
szych wymagań hygieny. co się także ujemnie 
odbija na zdrowiu młodego pokolenia. R eferent 
kończy zgłoszeniem szczegółowych wniosków, 
nad któremi rozwinęła się żywa dyskusyą. Dyr. 
I. P e t e l e n z  uważa pierwsze części wniosku 
za motywa niejako do konkretnego postulatu 
i przedstawia wniosek Koła krakowskiego, 
ażeby Wydział Towarzystwa poczynił starania 
w celu wprowadzenia w życie instycucyi leka
rzy szkolnych, a to w porozumieniu z Towa
rzystwem lekarskiem. Prof. M a ń k o w s k i  po

lemizuje z wywodami p. Petelenza i uskarża 
się, że nam wystarczają przepisy na papierze, 
których się jednak dla różnych powodów nie 
wykonuje. W zaniedbaniu szkolnem u nas — 
odbija się cała nędza nasza.

Piof. J  ęd  r z e j o w s k i popiera wnioski Kola 
krakowskiego imieniem tarnowskich kolegów. 
Po przemówieniach pp.: dyr. K. Petelenza, dra 
Knrpiela, Kunza, Mańkowskiego i Lenieka, u- 
chwalono wnioski wydziału, wniosek Koła kra
kowskiego, oraz tarnowskiego w tym duchu, 
aby pomnożono liczbę szkół dla zapobieżenia 
przepełnieniu w szkołach, oraz aby nauka gi
mnastyki była obowiązkową.

Z porządku dziennego przyjęto przez akla
mację przedłożone przez prof. W&i ruskiego 
wnioski w sprawie egzaminów dojrzałości, mia
nowicie:

1) Walne zgromadzenie wyraża przekonanie, 
że egzamin dojrzałości w obecnym ustroju nie 
odpowiada ani instrnkeyom nauki szkolnej, ani 
obowiązującym przepisom, odnoszącym się do 
tego egzaminn.

2) Walne zgromadzenie wzywa wydział, aby 
udał się do władz z prośbą o jak najrychlejsze 
przeprowadzenie rewizyi i unormowanie tak 
przepisów ogólnych dla egzaminu dojrzałości, 
jak i sposobu jego przeprowadzenia.

W zastępstwie prof. Habury referował prof. 
L e n i e k  wnioski Koła tarnowskiego w spra
wie nar,ki literatury powszechnej w gininazyum 
i szkole realnej. Referat wywołał żywą dysku- 
syę co do pożytku wykładów literatury po
wszechnej w szkołach średnich, dla lepszego 
zrozumienia obcych wpływów na swojskich pi 
sarzy, - Spraw ę przekazano wydziałowi Towarzy
stwa do zbadania.

Dyr I. P e t e l e n z  zaprosił uczestników 
zjazdu na n a s t ę p n e  z g r o m a d z e n i e  w 
r o k u  p r z y s z ł y m  do K r a k o w a  (oklaski), 
zarazem podziękował prot. K a l i n i e  z ł  świe
tne przewodnictwo.

Po załatwieniu zwykłych formalności, zjazd 
o godzinie 8 wieczorem zamknięto.

l u Mis strawy laiastirzecJciej.
W „Kuryerze Lwowskim" znajduje się dalsza 

korespondeneya w sprawie rozlewu krwi w M.i- 
nastercu, jak się zdaje, również jak  poprzednie, 
pochodząca od b. posła p. Jan a  Stapińskiego. 
Tym razem, pod tytułem „Kto winien", autor 
jej sięga za kulisy sprawy manasterzeckiej, i 
kreśli głębsze, ekonomiczne przyczyny, jakie 
stworzyły podkład, nt którym dopiero czyjaś 
zła wola i n ietak t zaszczepiły krwawe kwiaty.

„Gmina M anastarzec — czytamy w „Kurye
rze lwowskim" — naieży do najuboższych w po
wiecie. Zabudowania ciągną się wąwozem na 
jakich 4 kim. wzdłuż. G runta rustykalne, wą
skie paski bierni ciągną się pod stromą górę, z 
obu stron, od zachodu i wschodu i przytykają 
do jałowcowych krzaków i lasów. Poprzecinane 
są przytem urwiskami które zapisane są hipo
tecznie jako własność hr. Krasickiego. Nawet 
półmorgowe skrawki,.w  samym środku gruntów 
rustykalnych, jeżeli tylko jałowiec lub tarn ina 
na nich wyrasta, już są dworskie, Główna linia 
graniczna pod lasem jest dziwi le łamaną, pra
wie dla każdego kaw ałka rustykalnego w in- 
nem miejscu. Jeden np. grunt jest dłuższy od 
drugiego o stajanie, ten od trzeciego krótszy
0 dwa stajania, naraz na czwartem gospodar
stwie posuwa się „dworskie", aż prawią pod 
samą zagrodę i przedsienie chłopskie. Gospoda
rze twierdzą, że dawniej granica była prostą
1 grunta jednako długie, a dopiero z czasem 
tak  się połamała. W złych czasach włościanie 
nie dbaD o utrzymanie praw a własności, prze
ciwnie wyrzekali się go dobrowolnie nieraz na 
rzecz dwom, aby nie płacić podatku. Już  po 
zniefliaein pańszczyzny, za zapłatą podatku, 
dwór przejął sporo gruntów chłopskich. Przy 
zakładaj ra  katastru  i ksiąg gruntowych wpi
sano do ciała dworskiego wszystko, co się po
dobało skarbowi dworskiemu. Starodawne ko
pce i rowy graniczne, które obecnie jeszcze tu 
i ówdzie istnieją, mogą posłużyć za wskazówkę, 
kędy była dawna granica.

‘„W szczególności, jak  wspomniałem, gdzie 
jakie zarośla, tam dworskie. I obecnie jeszcze 
granica ta  się ciągle zmienia. Gdy las się za
sieje na ornej, rustykalnej Darreli, leśniczy po
suwa granicę, wychodząc z tego założenia, że 
„grunta chłopskie, a las dworski"'

„O czasach ś p. Edmunda hr. Krasickiego 
dnżo dałoby się pow iedzieć. Aż do ostatnich' 
dni jego życią r t am k i panowały patryarchal 
Ae, ipańszczyźniane. Ale to trzeba przyznać, że 
pańszczyzna ta  była po ludzku wykonywaną".

Dalej korespondent opisuje upadek majątko
wy dóbr manasterzeckich, upadek, pociągający 
za sobą naturalnie tak głęboko choć niesłu
sznie wrośniętych w nie chłopów, którzy wsku
tek nieuregulowania interesów, zagrożeni ru 
iną i przepowiada finansową katastrofę dóbr 
owych.

„A co z chłopami? — zapytuje w zakończe
niu artykułu. — Smutna ich dola, a przyszłość? 
Jeżeli się władza rychło nie zaopiekuje, a peł
nomocnik nie zmieni, jeżeli hr. August K rasi
cki nie okaże dobrej woli i nie zechce złączyć 
swego losu z losami włościan na obszarze jego 
dóbr zamieszkałych, przez dobrowolne, zgodne, 
obywatelskie ludzkie załatwienie już istnieją
cych i wiszących sporów, jeżeli takich urzędni
ków jak  Wiśniowski będzie słuchał, to bodaj że 
wypadki tak;e jak  w M anastercu nie dadzą się 
uniknąć".

U p o n i k a .

Kraków, 28 maja.

Na B ielany ! „Antek i  Mańką na Bielanach tań
cowali, że aż strach!..." Tak śpiewają w „Królo
wej przedmieścia", a że sztuka p. Krumłowskiego 
ma być kwintesencją t. zw. krakowskiego „życia", 
więc i tego roku w Zielone Świątki jazda na Bie
lany, .by to „życie" zobaczyć!

W niedzielę procesy a jubileuszowa po kościołach 
krakowskich, a jeszcze bardziej popołudniowy żwa
wy, eboć krótki deszcz, odciągnęły wielu od trady
cyjnej wycieczki, za to tembardziej w poniedziałek

N O W A  R E F O R M A ,

rzucono się, miiuo grożących znown na widnokręgu 
chmur, za zwierzyniecką rogatkę do wózków i fu
rek, których właściciele poczęli się tez drożyć, żą
dając po 15, 20 et., a nawet więcej od osoby

Po drodze kurz nieznośny mimo niedzielnego 
deszczn, w iesie bielańskim, pozbawionym zawsze 
przewiewu, duszno i poprostn brak powietrza od 
niezliczonych oddechów 1 wyziewów z mnóstwa kra
mów i kramików.

„Antek z Mańką na Bielanach tańcowali, że aż 
strach!.,." Oglądamy się więc, aby zobaczyć bodaj 
tę ochotę krakowską, coś podobnego do zabaw nie
dzielnych w wiedeńskim Praterze, tylko przetrans
ponowanych na grnnt krakowski i na krakowski 
temperament. Ale gdzietam! — zamiast - tego: ro 
biony zapał wykrzykujących właścicieli bnd pano
ramowych i lepkich od brudu karnzeli, żołnierz 
spacerujący z dwiema naraz służącemi, z których 
jednę trzyma za szyję a drngą wpół równocześnie, 
właściciel „handlu" śpiący pod ławą, na której je
go żona sprzedaje płyn, podobny do rozmąconej we 
wodzie gliny z pływającemi w nim kilku plaster
kami cytryny, które odgrywają coś w rodzaju fał 
szywej metryki tej „limoniadyu. dalej liche piwo 
w brudnych szklankach, droższe niż najlepszy pil- 
zner p. Macharskiego, w sąsiedztwie niedopieczonej 
łykowatej cielęciny i starego a zeschniętego na po
deszew sera szwajcarskiego, na straganach „cia
stka" pięknie z wierzchu pomalowane anilinowemi 
farbami, pierniki, które wszystko inne raczej, nie 
mc d przywodzą u,a pamięć i w przekroju mają 
barwę palonej cegły, wyDrnkane i wymięte obrazki, 
pomarańcze, które już przez setki rąk przeszły1 
figi, przeznaczone po sklepach na wyrzucenie, a 
poskupow&ne przez bielańskich straganiarzy po kil
kanaście centów za worek.

Przychodzi ochota uciec od tego wszystkiego —- 
a gdzieżby indziej, jak nie do bielącego się świe
ż a  wapń sm klasztoru ? Po drodze, w górę, nowy 
obraz: szpaler kalek i dziadów, jęczących swe pro
śby, a klnących jeśli kto ich ominie bez jałmużny, 
wyziewy z ciał, żywcem się niemal, rozkładających, 
woda ofiarowywana przez niektórych 1 aleków, chcą
cych zadokumentować, że nie żądają pieniędzy za 
darmo...

Jesteśm y wreszcie w kościele, ale tu nowy za
wód: wyszło rozporządzenie, że  klasztoru t. j. dom 
ków kamedulskich i olacznjąe.ych je Ogródków, zw ie
dzać nie wolno. Żeby zaś i to dać do poznan;a. 
że żyjemy w czasach równości braterskiej, zatem  
i tn są uprzywilejowani. W ięc wyjątki stanowią 
oficeiow ie, którym mnridur otwiera edrazn przystęp 
do wnętrza klauzury, a z „cywilów" ci, co potra
fili sobie .zjednać „protekcyę" bodaj... dziadka ko
ścielnego. Dla pań jeszcze bardziej obostrzone prze
pisy, żadne prośby nie pomagają, chyba, że te pio- 
by wypowiedziane zostały po... niemiecka!...

Powrót na dół. Tensam widok kalek, tensam na 
dole gwar, zwiększony jeszcze przez świeżo przy
byłych, tosamo cyniczne ostentacyjnie, na zimno 
sznkanie najniższych uciech. A więc zostawić to 
wszystko za sobą i fałdy sukni w garść zebrać, 
a b y  się do nich co z b r u d u  nie przylepiło!

Przy powrocie ścisk i rozgardyasz przy wózkach, 
na szczęście porząukn, istotnie doorze i sumiennie, 
strzeże na Bielanach żandarmerya, a na Zwierzyńcu 
wzmocniona polieya.

Ogólne wrażenie z wyprawy Niema wątpliwości, 
że wycieczka na Bielany, jak tyle innych trady- 
cyjnych obchodów krakowskich, jest na drodze do 
znpełnego np&dl a.

Dziś, kiedy jej odebrano jej „clon", zwiedzanie 
klasztoru, które byle jakhy spojrzeniem w poezyę 
życic, cichości i abnegacyi, trzeba koniecznie dać 
jakąś inną, nieco idealniejszą treść, lub przywrócić 
■wy z:.j -Jawniejszy

Trzeba też pomyśleć o stronie zewnętrznej: o or
ganizacji i urozmaicenia zabaw na miejscu, o uła- 
twieuin i uprzyjemnieniu przypływu i odpływu pu
bliczności. Wczoraj jnż np. knrsowalo kilka umni- 
budów 1 cieszyło się niemałem powodzeniem, ale po 
pierwsze było to za mało, a powtóre przedsiębior
stwa nie zareklamowane należycie tak, że wszyscy 
odraza spieszyli do Więcej niż niewygodnych furek. 
Omnibusy wogóie robiłyby w dzień ten zfote inte
resy, a jeszcze bardziej pomysłowy jakiś przedsię
biorca, któryby wyholował z jakich 50 łódek pod 
Bielany i postawiwszy na każdej wioślarza, wynaj
mował je choćby po 4  korony i więcej dla powrotu 
w dół rzeki do Krakowa.

Ale wiadomo, że Kraków po to ma W isłę, aby 
nie módz używać w niej kąpieli i nie wiedzieć, co 
to jest przyjemność pływania łódką!...

Owoż jeżeli się o wszystkich tych rzeczach Inb
0 podobnych nie pomyśli, to wycieczka bielańska 
spadnie rychło do rzędu wyłącznych schadzek typo 
wycb przedmiejskich „Antków" z równie „tyno- 
weml" „Mańkami".

Na kolei elektryczne/ zdarzył się wczoraj zno
wu wypadek wskutek nieuwagi motorowego. Przy 
wyruszaniu wozu nr 15 z Kynku Głównego kn par
kowi Krakoy skiemn, o godzinie 5 po połndnin, po
pchnięty zbyt silnie wóz tylny uderzył z taką siłą 
w wóz motorowy, że kondnktor spadł z platformy
1 odniósł silne potłuczenie, a znajdnjący się w wo
zie p. Marceli Popieiecki, nrzędnik Kasy oszczędno
ści, uderzony silnie, doznał wsti ząśnienia, przyczem 
trzymany przezeń parasol strzaskany został zupeł
nie. Szczęściem, że karambol nastąpił w chwili, gdy 
wóz był jeszcze niezapemiony, gdyż wypadek taki 
spowodować mógł poważniejszą katastrofę.

Burza z grzmotami 1 błyskawicami przeciągnęła 
dziś w południe nad Krakowem. Wskutek burzy, 
Ltóra gdzieś w okolicy z pewnością z większą 
gwałtownością wystąpiła, telefoniczne połączenie z 
Wiedniem zostało przerwane.

Z tea tru  komunikują nam: Najbliższą nowością 
będzie sztuka p. Gabryel' Zapolskiej p. t.: „Życie 
na żart". Dla lbpszego wystudyowania D rem iery  
we czwartek i piątek nie będzie przedstawień. Po 
raz tr z e c i „ Z y c ie  na żart" danem będzie na bene- 
ffs p. A. Mielewskiego we wtorek dnis 4 czerwca.

Balon wojskowy, — jak nam z Trzebini dono
szą — pod kierownictwem nadporucznika Foerstera 
(komendania oddziała balonowego w Krakowie) wy
lądował onegdaj szczęśliwie nad Przemnzą kolo My
słowic, pc 6-godzinnej jeżdzie. Oprócz nadporuczni- 
ka Foerstera znajdował się w łódce sierżant tego 
oddziała.

20 razy interweniowało pogotowie Towarzystwa 
ratunkowego w rozmaitych wypadkach. Przeważnie 
były to rany i obrażenia głowy, rąk i nóg, eiętę, 
kłute, rąbane, zgniecenia, dnszenla i t. p. Zgłasza- 
jącymi się do opatrnnkn byli przeważnie ladzie 
młodzi, którzy podnieceni „gorącemi" trunkami przy 
gorących dniach i jeszcze gorętszej krwi, puszczali 
sobie tej krwi troszkę. Nadzwyczajnego, sensacyj

nego w ynalku nie Dyło, — również ńiura policyj
ne notnją tylko drobne awantury.

Z Sali sądowej. (P'ęcio kolejarzy drzt,d sądem) 
Dla odmiany po 7 budowniczych zasiadło dziś na 
ławie oskarżonych przed trybunałem orzekającym 
sądu karnego w Krakowie 5 kolejarzy, winnych 
katastrofy kolejowej, jaka się zdarzyła w nocy 
z 29 na 30 września 1900 r. na dworcu kolejowym 
w Krakowie. Oskarżeni są: Antoni G r y c h o w s k i ,  
nrzędnik ruchu kolei Północnej, Feliks G ó r n i s i e -  
w i c z, dozorca stacyjny, Tomasz F i l e k ,  zwrotni
czy, Kazimierz S z y m c z y k i e w i c z ,  maszynista, 
Jan C i u p e k .  kondnktor, o to, że zaniedbali obo- 
wiąznjących ich przepisów kolejowych, a Grychowski 
wydał nadto mylne polecenie puszczenia pociągu, 
dkntkiem czego nastąpiło zderzenie się pociągi to
warowego Nr 178 z wagonami, ustawiouemi na to- 
rze, rzekomo wolnym, przyczem kondnktor Jan Bo- 
gdał oduiosł ciężkie uszkodzenie ciała, a hamowniczy 
Paweł Świądro i konduktor Jan Eartoszek lżejsze 
otrzymali obrażenia. Szkoda, jaką poniosła dyrekeya 
kolei państwowych wskutek tego wypadku , wynosi 
2840 koron, a szkoda wynikła otad dla koiei Pół
nocnej, wynosi 2 .844 koron.

Przeprowadzone1 w tej |sprawie dochodzenie, zda
niem prokuratora, wykazało winę wymienionych 
osób z nrzędn kolejowego, a główną winę ponosi 
oskarżony Antoni Grychowski, który przez niedbal
stwo i lekkomyślność wydał niższym funkeyonaryu- 
szom kolejowym polecenie, aby pociąg Nr 178 pu
ścił n? zajęty tor „czwarty" gdzie stał pociąg ko
lei Północnej, złożony z 44 wagonów. Rozprawie 
przewodniczył radca sądu krajowego, p. Katyński, 
oskarżał zastępca prokuratora dr Ohwalibogowski. 
bronili prof. dr Rosenblatt (K. Szymczykiewicza) i 
adwokat dr Koy (A. Grychowskiego-!.

Do rozprawy powołano 16 świadków, przeważnie 
samych kolejarzy, dalej dwóch rzeczoznawców i za
stępców stron poszkodowanych, dyrekcyj kolejowych 
a to: inspektora Piaseckiego z ramienia dyrekcyi 
kolei państwowej i p. Szczepańskiego ze strony ko
lei Północnej. — Jako rzeezoznawey-lekarze wystę
powali dr Filimowski i Schaitter.

Naturalnie oskarżeni tłómaczą się w ten sposób, 
że niżsi fnnkcyonaryusze wypełniali polecenia urzę
dnika rnchn p. Grychowskiego, tón zaś uległ czy
stemu nieporozumieniu.

Po przesłuchania świadków, wysłuchaniu opinii 
rzeczoznawców, po uzasadnienin aktu oskarżenia 
przez zastępcę prokuratora, dra Chwalibogowskiego 
i obronie adwokalów trybunał ndał się na naradę 
nad wyrokiem. O godzinie 1 po południu ogłoszono 
wyrok , skazujący Antoniego Grychowskiego , nrzę- 
dnika kolei Północnej w Krakowie na 3 dni are
sztu, aznając go winnym niedbałego wykonywania 
swych obowiązków — również za taką samą winę 
maszynistę Szymczykiewicza także na 3 dn' aresztn. 
Resztę obwinionych uwolniono. — Skazany p! Gry
chowski zastrzegł sobie 3 dni do namyśla, skaza 
ny Szymczykiewicz wyrok przyjął, prosząc o odro
czenie kary na 4 tygodnie.

#  sprawie rozszerzenia gmachu dyrekcyi 
koiei państwowych w K-akowie. DyrekC\a  kolei
ogłasza: Według ogłoszenia, umieszczonego w „W ie
ner Zeitung" i w „Gazecie Lwowskiej" rozpisaną 
została publiczna rozprawa ofertowa aa wykonanie 
rozsze^znia istniejącegi budynku administracyjnego 
dyrekcyi kolei państwowych w Kranówie. Warunki 
budowy i iu.ie załączniki można przegiąć*- u nd- 
dziaie dla budowy i .konserwacyi dyrekcyi kolei 
państwowych w Kraku wie, pucząwszy ud dnia 29 
b. m. Odnośne oferty będą przyjmowane w dyre
kcji najpóźniej do dnia 12 czerwca 1901 r., godz. 
12 w połmlnie' Otwarcie ofen  naBąpi w 2 godzi
ny później.

Bankiet uczestników zjazdu nauczycielskiego we 
Lwowie odbył się w niedzielę wieczorem w rnstan- 
racyi Orłowskiego w pasażu Mikolascha. Szereg 
toastów rozpoczął prezes dr K a l i n a ,  pijąc na 
cześć cesarza, następnie dyr. K. P e t e l e n z  wzniósł 
zdrowie dnchowieńetwa w ręce ks. Pechnika, dyr. 
Ign. P e t e l e n z  toastował na cześć Rady szkolnej 
krajowej, wicepr, B o  b r z y ń s k i  odpowiedział toa
stem na pomyślny rozwój Tow. nauczycieli szkół 
wyższych, jako instytncyi popierającej cele Rady 
szkolnej, prof. K r e z e k  pil zdrowie prasy w ręce 
najstarszego z obecnych jej przedstawicieli p. Kn 
charskiego, prof. U  ! ń k o v, a I i „Kochajmy się", 
ppczem posypał się jeszcze długi szereg toastów 
t. zw. uieoficyalnych. Uczta przeciągnęła oię do 
północy.

„Poezya obchodziła w czoiaj w Teatrze na
szym swoje wesele". Tak piszą prawie wszystkie 
dzienniki lwowskie, ■ zdając sprawozdania z przed
stawiania „Wesela" Wyspiańskiego. Ton wszystkich 
sprawozdań jest entuzjastyczny, z wyjątkiem spra
wozdania „Przeglądu' To też warto z mego od
czytać niektóre ustępy, jakie tn bez komentarzy 
czytelnikom naszym podajemy. Oto dla przykłada 
sześć nioryzmów „Przeglądu" o „W e»eln“ Wyspiań
skiego:

1) „ P o j ą ć  n i e  m o ż e m y ,  jakim sposobem u- 
twór ten zdołał w oczach niektórych osób wyróść, 
do rozmiarów jnż nie arcydzieła, ale c h o ć b y  n a 
w e t  w o g ó i e  r z e c z y  w a r t o ś c i o w e j " .

2) „Gdybyśmy chcieli w para wyrazach schara
kteryzować sztukę Wyspiańskiego, to musielibyśmy 
powiedzieć, że jest tc teatr maryonetek".

3) „W utworze, gdy się go czyta 1 g d y  s i ę  
m a d o ś ć  c i e r p l i w o ś c i  i s i ł y ,  a b y  g o  do  
k o ń c a  d o c z y t a ć  i n i e  z n n d z i ć  s i ę  j e g o  
m o n o i o n n o ś c i ą ,  jest w trzecim akcie ustęp, 
który z daleka przypomina (się) ową przedziwnib 
piękną scenę z pierwszego aktn „Lohengrina", gdy 
śpiew i muzyka w sposób nader misterny chara
kteryzuje niepokój tłnmn na pierwsze w oddali 
„pojawienie się nadjeżdżającego Lohengrina."

4) „Na scenie fakt tęp (właśnie owa z poprze
dniego aforyzmu scenr rzekomo „Lohengrinowska" 
P. R.) w ypada tak blado, że znnełnie ż a d n e g o  
n i e  r o b i  w r a ż e n i a .  Dla nas jest to dowodem, 
że p. Wyspiański nie posiada wcale nerwu drama
tycznego."

5) „Nie dał on absolutnie nic nowego, nic ta
kiego, czegobyśmy dotąd nie słyszeli nigdy i coby 
było niezaprzeczoną własnością autora. To też wprost 
dla nas niezruzamiałem jest, jak mogą się Indzie 
zachwyeac tym utworem."

6) „Przed kilku tygodniami w Salonie Wystawy 
lwowskiej znajdowało się kil. a obrazków Stanisław
skiego i widzieliśmy lnuzi, którzy z zachwytem o 
tych obrazkach mówili, a innych r ó w n i e  i n t e 
l i g e n t n y c h  (recenzent skromnie tak mówi o so
bie. P. R.) i równie na p o l a  s z t u k i  w y k s z a ł -  
c o n y c h  (!!!), którzy na t e b a z g r o t y  (napra
wdę tak w „Przeglądzie" wydrukowano! P. R.) pa*
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trjoć nie chcieli. To samo dzieje się z „Weselem" 
Wyspiańskiego."

Z wytwornego stylu i piękności języka (przy
kład: „W utworze, g d y  s i ę  g o  c z y t a . . .  j e s t  
os t ę p' . . . ) ,  wreszcie z przytoczonych i innych ob 
ficie po recenzyi rozsypanych pereł, sławiunych przez 
jej antorów „inteligencyi" i „wykształcenia na poln 
sztuki", nie trudno się domyśleć, kto jest antorem 
krytyki, że mianowicie spłynęłr na szpalty „Prze
glądu" z „najnaczelniejszego", zwykle na szczęście 
w upoezynku rdzewiejącego pióra'...

Ze Lwowa donoszą nam: Nadeszła tn dziś wia
domość, że radca, dr Br Ł o z i ń s k i ,  ceniony pu
blicysta, antor monografii o hr. Agonorze Gołuchow- 
Saim, zastabł bardzo ciężko w Medyolanie , w dro 
dze powrotnej z Riviery do Lwowa. Dziś wyjechali 
stąd du łoża chorego: brat jego, p. WT Łoziński, i 
di Rosner, znany lekarz tutejszy.

Pogrzeb ś. p. posła Soleskiegr odbył się —
jak nam donosi nasz korespondent lwowski — 
w niedzielę po południa przy bardzo licznym udziale 
kolegów zmarłego z Sejmn, Rady miasta i zawodo
wych przedstawicieli, władz szko.nych, oraz publi
czności z wszystkich kół społecznych w których 
zacność i niezwykłe przymioty i umysm Soleskiego 
znajdowały zawsze niekłamane nznauie. Pogrzebowi 
tema brakło może zewnętrznej świetności, do któ
rej nas przyzwyczajono, ale za to nie trndno było 
odczuć szczerego smutku, który ndzielił się odpro
wadzającym posła, lwowsk.ego na miejsce wieczne- 
gu spoczynku. Wyrazem tej głębokiej czci , jakiej 
zażywał Soleski — były przemówienia' nad grobem 
prof, Dziwińskiego imieniem Rady m iasta, prof. 
Mańkowskiego, imieniem świata nauczycielskiego — 
oraz p. Moszyńskiego, imieniem młodzieży akade
mickiej.

Napad na pocztę. Z Bohorodczan donoszą nam: 
Od marca 1900 r. powtarza się trzeci napad na 
wóz pocztowy, knrsDjący między Bohorodczanami 
a Stanisławowem. Napady te wykonywane są za
zwyczaj w piątki lao soboty, w których to dniach 
słabnie rnch na tej drodzb.

Dnia 2 marca 1900 r. zabrał złoczyńca dwie 
przesyłki z wozu, lecz nie mógł dobrać się do wor
ków pieniężnych, gdyż woźnica siedział na kasie, 
mieszczącej pieniądze. Nazajutrz, t. j. dn. 3 marca 
J900 r. powtórzono zamach, rozDito skrzynię ka
sową, z tyłu wozu umieszczoną i zabrano 4 worki 
z kwotą 40u0 *K,

W PJąiek, dnia 24 nc aja b. r., złoczyńca, ośmie
lony nieiadnością władz bezpieczeństwa, otworzył 
skrzynię kasową dorobionym kluczem do zamku, 
niedawno przerooionego, lecz zanim zdołał zabrać 
wiezione właśnie pieniądze (12.000 K), szelest, 
przez złoczyńcę spowodowany, zwrócił dwagę wo
źnicy.

Woźnica, Nykoła Tymkow, wstrzymał konie, ze
skoczył 7 kozła i rzncil się na zbrodniarza. Chwy
cił go, gdy począł uciekać, tiafił jednak na silnego 
człowieka i nie mógł go sam ująć. — Udało się 
wszakże woźnicy zedrzeć złoczyńcy dwie binzy, ka
mizelkę i kapelusz. Nie byłby się wymknął, guyby 
woźnica otrzymał pomoc od jadącego pocztą Pasa
żera p. Ch. Niestety, tak się nie s^ało, a wrodniarz 
pokaleczył dzielnego woźnicę, którema się od rząda 
należy zasłużona naglona.

Czy władze zdołają położyć kres raDnnkam na 
głównym gościńca —- przyszłość okaże.

i*ajśeia 7 r . , n ami w  P rzem yślu Czytamy 
w „Naprzodzie": „We urodę dnia b. ni. oflbę- ■
dzie się we Lwowie rozprawa przeciw Witoldowi 
Regerowi o przekr. z § 491 a. k., którego miał 
się dopuścić przy głównej rozprawie lwowskiej, po
sądzając rzekome oficera-aadytora Eugeniusza W ol
fa z Przemyśla o namawianie świadków do faszy- 
wych zeznań. Audytora Wolfa zastępuje proku
rator.

Stan zd owia redaktora „Prawdy" Aleksandra 
Ś w i ę t o c h o w s k i e g o  poprawił się znacznie. 
Znakomity pisarz niebawem wyjedzie na kurację 
do Karlsbad r.

III zjazd lekarzy i przyrodników czeskich- 
P r a g a ,  27 maja, (S p ra iro zd a n ie J ^N o m j R efor-  
mg").

W sobotę rano w „Nar. Divadle“ zagaił ODrady 
trzeciego wiecu czeskich lekarzy i przyrodników 
profesor dr H 1 a v a, jako prezes aomitetn organi
zacyjnego. Referent sanitarny, szef sekcji w mini
sterstwie spraw wewnętrznych, dr K n s y, powitał 
uczestników zjazdu imieniem rząan, prezydent mia
sta Pragi dr S r b, imieniem stolicy, radca budo
wniczy H 1 ł w k a imieniem czeskiej Akaaemii umie
jętności. Prezes czeskiego Towarzystwa naukowego, 
proiesor dr K o r z i s t k a ,  mówił o celach wiecu; 
prof. dr S t n p e c k y ,  rektor czeskiego uniwersy
tetu w Pradze, przemawiał imieniem „Almao ma- 
tris", prof. H r a z s k y  imieniem czeskiej techniki, 
wreszcie prof. dr Z c h r a d n i k  imieniem techniki 
w Bernie.

Profesor uniwersytetu Jagiellońskiego dr K o- 
' t a n e c k i  wyraził radość z tego powodu, że pol
scy uczeni mogą brać ndz!ał w zjeździe kolegów 
czeskich.

Wiec czeskich przyrodników i lekarzy — mówił 
dr Kostanecki — świadczy o tem, że ind czeski, 
którego rozwój wzbndza w nas podziw, świadomym 
jest ważności nanki w życiu narodowem. Komitet 
organizacyjny powziął szczęśliwą myśl, gdy na od
znakach dla uczestników kongresu umieści* portret 
Pnrkyniego, którego nazwisko wystarcza, aby stwier
dzić, że nczeni czescy stali nad kolebką nowożytnej 
biologii.

Mówca zaznaczył, że nauka i sztuka pośród Cze
chów spełnia swoją misyę cyw ilizacjo? jak naj
skuteczniej, i wyrazu imieniem polaków kongresowi 
czeskiemu staropolskie „Szczęść Boże".

Przemawiali następnie: di Ś z i a j  m e r  z Lnoia- 
ny; dr D a n i c z  z Belgradu; dr C z a c z k o w i c  
z Za^zebia, dr O ż a r k i o w i 112 ze Lwowa, jako 
delegat Towarzystwa imienia Szewczenki; dr R n s- 
s e w  z Sofii, wreszcie <łr Z a g ó r s k i  z Peters
burga

Honorowymi prezesami wiecu został' wybrani: 
szef sekcyi dr K n s y ;  profesorowie: dr W i c h e r -  
k i e w i c z ,  dr Ł ° 8 t a u e c k i  z Krakowa i prof. 
R y d y g i e r  ze Lwowa; dr C z i r i j e w  z Kijowa; 
d r R n s s e w  2 Sofii; dr S z l a j m r r  z Lubiany; 
dr D w o r z a k  z Zagrzebia i dr P o m o r s k i  z Po
znania.

Po przyięc c pingrainn obrad objął przewodni
ctwo di K o s t a n e c k i .  Sekretara generalny wiecu, 
dr V e s e 1 y, złożył sprawozdanie z przygotowaw
czych prac, poczem p.oresor dr T h o m a y e r  wy
głosił odczyt p. t. „Działanie cywilizacji na nerwy 
lndzaie".

O godzinie L po południu odroczono obrady, o
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godzinie zaś 3-ej pc południu zgromadziły się se- 
kcye.

Wieczorem o godzinie 9 odbyła się uczta, daua 
na cześć uczestników zjazdu przez Radę miejską. 
Pomiędzy gośćmi znajduwali się z Krakowa: dr 
K o s i a n e c k i ;  dr K w a ś n i c k i ,  re iaktor „Prze
glądu Lekarskiego41; profesor C i e c h a n o w s k i ;  
docent dr R a c z y ń s k i ,  prof. S z a j n o c h a ,  dr 
E a z d j g a n ,  dr K r y ń s k i  — ze Lwowa: prof. 
G l u z i ń s k i  — z Poznania: dr P o m o r s k i .

Hil&nera ułaskawił cesa rz , jak donosi praska 
„Bohemi*“, *  trybunał najwyższy wyznaczył mu 
jako karę ółuiywotnie więzienie. Wiedeński tygodnik 
p. t.: „SoelM* ulid tointagtzeitung11 tw ierdzi, że 
pierv szy trybunał sądowy w Pisku polecić miał 
Hilsnera łasce monarszej.

Morderstwo w Serajewie. Żołnierz z oddziału 
sanitarnego, pełniący obowiązki prywatnego służą
cego n lekarza sztabowego, dra S egela , w Sereje- 
w ie , zamordował jego żon ę, a potem powiesił się 
na haku o<j lampy. Powodem zorodni miała być ze
msta za udzieloną mu ,przez panią domu naganę.

Spraw ca zamachu na Wilhelma II w Bremie, 
Weiland, który znajdował się pod obserwacją psy
chiatrów, wratał napowrót z celi obserwacyjne] prze
wieziony Jo więzienia śledczego.

T elegraf podmorski pomiędzy Borkum a Balton 
został d. 27  "om, ukończony. Założenia ostatecznego 
dokonał statek „Podbielski-1.

Zajścia z powodu sztuki teatralnej. W  Ku-
taisie powstały w tamtejszym teatrze demonstracye 
podczas przedstawienia sztuki p. t. „Przemytnicy ; 
która w roku ubiegłym była powodem z a jść  w Mo
skwie i Petersburgn. * W  Kutaisie studenci podczas 
przedstawienia podnieśli ogromny hałas, a gdy ich 
wyparto z saii, tłum, liczący około 1000 osób, zgro
madził się przed teatrem i urządził demonstracyę. 
Część tłumu wdarła się do ogrodu miejskiego i 
stamtąd zaczęła policyantów obrzucać kamieniami. 
Przy pomocy kozaków policya przywróciła porzą
dek. Zraniono piętnastu kozaków, trzynastu policyan
tów i dwóch oficerów.

Wybuch W kopalni węgla, znajdującej się w 
Cardiff zaskoczył, jak to w ostatnim numerze na
szego pisma donieśliśmy, 76 górników. Królewski 
inspektor kopalń dla południowej Walii oświadczył, 
że wszyscy górnicy musieli z g in ą ć .  O przyczynie 
wybuchu dotychczas nic nie wiadomo.

Wybuch wulkanu Kelnt na wyspie Jawie zni
szczył kilka plantacyj kawy i zasypał miejscowość 
Belitar. Trzech Europejczyków i .  179 krajowców 
straciło życie.

Pożar kopalni, w  szybie „Hermana11 w Wal- 
denburgu powstał w sobotę pożar,- skutkiem którego 
straciło życie 21 górników.

Burze i wylewy. W okolicach Wielkich Jezior 
w Ameryce północnej szalała z soboty na niedzielę 
przez całą dobę olbrzymia burza, jakiej od 15 lat 
tara nie zauważono. Rozbiła się lub uszkodziła zna
czna ilość okrętów, ilu zaś ludzi zginęło i jakie 
szkody borza zrządziła, zie zdołano jeszcze stwier
dzić.

Równocześnie w Hiszpanii basza z ulewą spo
wodowała wylew rzek w prowiucyi Badajoz. Miej
scowość Esparragoen została przez rozLnkane fale 
zupełnie zniszczoną.

Mianawaaia i atamczenia. „Wiener Ztg“ ogłasza Mi 
nister skarbu zamianował poborcę podatkowego, Franci
szka Krausa, starszym noborcą podatkowym. * nonor 
eo»i pi a .tzów jen  FraflćlSźka Filara ' i Piotra Zajar.a 
stor r  J  Aontrolorami podatkowymi w obrębie krajo
wej dyrekcyi Skarbu we Lwo« ie

t o i udzielił nożnemu sądu powiatowego w Busku. 
Józefowi Winkowskiemu, srebrny krzyż zasługi

R epertoar Teatru miejskiego.
We środę 29 m ja: „Złote runo“.

Z kalendarza. W środę 29 maja: Maxyffiina b. i Teo- 
dozyi; w czw ariel 30 maja: Feliksa pap. m.; w piątek 
31 maja. Petroneli p m i Anieli Merici p.

Wschód słońca unia 29 maja o godzinie 3 minut 39, 
zachód o godzinie 7 minnt 36; długość dnia godzin 15 
minut 57

Z krakowskiego Obserwatoryuni. P n ii 27 niaja pogo
dnie. ermometr doszedł od f -  12 7 Cj do +  25'2 C.

Barometr powoli opada.
Dnia 38 maja o godzinie 7 rano stan barometru był 

740-7, termometru +  18 8 U.
Wiatr południowy.

G a b iy e ls U  (K rz y s s to fo ry ,  K ra k ó w )  sprze
daje fo rtep iany  najznakom itszej w  A ustry i 
fab ryk i P e t r o f  z m echaniką angielską 

po 5 0 0 , w iedeńską po 3 0 0  z łi.

T e a t r .
„Natręt11 fragment Dramatyczny w I akcie 1. Wójcickiej 
„Goóoie", epilog dramatyczny w i akcie st. Przybyszew
skiego. „Warszawianka11 St. Wyspiańskiego. Wznowienie.

Sobotni Wuczór odbył ;ię pod znakiem mo
dernistów. Ujrzeliśmy trzy jednoaktówki bar
dzo różnorodnej treści, bardzo od siebie od
skakujące pomysłem kompozycyjnym i nastro
jem, jaki obudziły. Ale oprócz znanej nam do
brze ..W arszawianki11, za której przypomnienie 
szczerze dyrekcyi wdzięczni być możemy, — 
dwa pierwsze utwory były znowu jednym wię
cej eksperymentem bterackim i to z kategoryi 
tych, które się zupełnie nie powiodły. I rze
czywiście podziwiać z tego powodu trzeba 
skwapliwość, z taką p. Kotarbiński otwiera 
scenę dla utworów, które jako chybione i po
ronione w samym pomyśle, nie kwalifikują się 
zgoła do przedstawienia w teatrze. To zbytnie 
hołdowanie i uleganie prądowi modernistyczne
mu, wprowadzającemu dziwolągi do literatury 
i teatru , nie może wyjść na pożytek ani sce
nie, ani piśmiennictwu.

Uwagi te stosują się przedewszystkiem do 
fragmentu dramatycz ego p. Wójcickiej p. t. 
„N atręt41. Autorka „Psyche41 uprawniła nas do 
pizykładania surowszej skali wymagań a zna
czny postęp w jej talencie, uwidoczniający się 
przy porównaniu dwóch poprzednich utworów 
pozwalał się SDOtLiewać dalszych błysków tego 
samego talentu. Tymczasem spotkało nas nie
miłe rozczarowanie. „Natręt11 przedstawił się 
jako rzecz najzupełniej chybiona nietylko w po
myśle ale i w przeprowadzeniu.

A utorka wysiliła się na przedstawienie kon
fliktu dramatycznego, jaki budzi w sercu czło
wieka żonatego miłość do dwóch sióstr. Roman 
Tyczewski bohater dramatu p. Wójcickiej, ko
cha gorąco swą żonę Zofię, która odwzajemnia 
mu się takiem samem uczuciem W pierwszych

scenach fragm entu odtwarza autorka pogodną 
atmosferę domową Tyczewskich, ich szczęśliwe 
pożycie i zadowolenie, objawiające się w dosyć 
banalnych rozmowach. Jak  się jednak w dal
szym ciągu okazuje, źródłem szczęścia J la  Ty- 
czewskiego je s t obok miłości żony i jej wzaje
mności, także miłość dla mieszkającej w ich 
domu Heleny, siostry pani Tyczewskiej. To też 
gdy do domu ich zawitał jako gość dawny ich 
przyjaciel W incenty Lesicki, który zwraca swe 
uczucia do Heleny, ogarnia Tyczewskiego szał 
zazdrości i rozpaczy. W przystępie bólu rzuca 
się na kolana przed Heleną i zaklina, ją, aby 
nie opuszczała jego domu. nie przyjmowała i 
nie odwzajemniała uczuć Lesieckiego. Helena 
zdumiona i odurzona niespodziewanym wybu
chem szwagra, nie może go początkowo pojąć, 
aż dopiero gdy go zrozumiała, zrywa się na
głym ruchem i z Krzykiem chroni się przód 
nim w ucieczce.

Takim jest wątek tego fragmentu który roz
szerzony ■ pogłębiony mógłby uróść do rozmia
rów dramatu — ale w formie, w jakiej gc po
dała autorka, przedstawia się jako bezbarwny 
i bezwartościowy dla teatru  szkic, który powi
nien był pozostać w tece młodej autorki

Głównego bohatera dramatu profesora Ty
czewskiego odegrał p Mielewski bardzo sta
rannie, doskonale wywiązały się też z zadania 
panie Przybyłko i Ordonówna, tylko p. Za- 
wierski, któremu powierzono nieodpowiednią 
zupełnie dla jego talentu i warunków rolę na
tręta Lesickiego, znalazł się nie w swoim ży
wiole.

„Goście41 p. Przybyszewskiego są jedną z 
tych wizyj dramatycznych, w których autor 
złożył typowy wyraz tych tajemniczych dre
szczów i przeczuć, symbolów i skrytych wpły
wów, szarpiących jego duszę dyktujących mu 
jego dziwne i nieprzystępne dla ogółu nastroje. 
Jestto  utwór, formą wzorowany na Maeterlin- 
cku i w pewnych szczegółach przypominający 
znany nam obrazek tego au to ra :''„L Jn te rieu r71. 
Treścią jes t usymbolizowanie wiuy, pociągają
cej za sobą karę. Akcyi tu  niema żadnej. Za 
podniesieniem zasłony widzimy w głębi parku 
dwor z jaskrawo oświetlonemi oknami Z wnę
trza dochodzą tony muzyki, niby tanecznej, a 
na żałobną nastrojonej nutę. W parku pod drze
wem siedzą dwaj starcy i prowadzą rozmowę
0 właścicielu tego pałacu i parku, Adamie, 
który dziwnych jakichś sprosił gości. O tych 
gościach groźnych i tajemniczych mówi także 
ze zgrozą żona i siostra Adama, mówi wreszcie 
on sam, żaląc się, \że nieznajomy gość włóczy 
sitj za nim krok w krok i zatruw a mu cały 
spokój i swobodę. Poznajemy wieszcie i samego 
owego gościa. Przychodzi on w ślad za Ada
mem, prowadzi z nim rozprawy i wreszcie do
radza mu samobójstwo, jako jedyny sposób, 
który uwolnić musi Adama od jego prześlado
wań. I ów nieszczęsny, zgnębiony, do ostate
cznej rozpaczy doprowadzony człowiek ulega 
tej namowie i po długiej z sobą walce daje 
się pociągnąć nieznajomemu gościowi w otchłań 
śmierci.

Je s t w7 tym utworze siła ogromna i groza, 
jest skrystalizowanie śmiałe i zupełnie intencyi 
autora odpowiadające symboliki zbrodni, wy- 
-łzulu uuuenia i Kary Ale wieje -też ż niego 
■gtobowe jakieś zimno, jakiś ponury nastrój, 
rzucający Kir na duszę. Amfor z właściwą so
bie metodą uczynił wszystko, aby ten nastrój 
przygotować i wywołać i to mu się powiodło. 
T alent autora, szukający dla swej myśli ory
ginalnego wyrazu, widnieje tu w pełnej cha
rakterystyce wszystkich swoich rysów, ale także 
w całej chorobliwej manierze.

Przygotowanie utworu pod wzglądem reży
serskim było doskonałe. Dobrze też zastosowaną 
była do ram obrazu gra artystów, a zwłaszcza 
pp. Kamińskiego i Sosnowskiego, z których 
pierwszy umiał postaci nieznajomego gościa 
nadać ponure piętno grozy i nieubłaganej siły 
fatalizmu, drugi doskonale podkreślił brak woli
1 energii nękanej wewnętrzną walką ofiary. — 
Całość oddaną była z pełnem zastosowaniem 
efektów i sztuczek modernistycznej szkoły i jej 
stylu Publiczność opuszczała te a tr  odurzona i 
oszołomiona ponurą i plastyczną symboliką po
mysłu „Gości41 i ich wykonania.

Wieczoru dopełniła „W arszawianka14 W y
spiańskiego, której przypadło w udziale wdzię
czne i pomyślnym skutkiem uwieńczone zada
nie zatarcia ujemnych wrażeń obu poprzednich 
obrazów. Obsada sztuki pozostała ta  sama, co 
za dyrekcyi p. Pawlikowskiego, z wyjątkiem 
roli starego żołnierza - posła, którą po p. Sol
skim odegrał zupełnie dobrze p. Stępowski. — 
Ogółem jednak wykonanie „W arszaw ianki44 
było mniej starannem i stylowem, jak  przed 
trzema laty. W . P r.

zastosować się winni do poprzednich uchwał 
Rady nadzorczej swojego stronnictwa. W resz
cie uchwalił komitet wykonawczy, że a o t y c h -  
c z a s c w y  s t o s u n e k  k l u b u  p o l s k i c h  
p o s ł ó w  l u d o w y c h  d o  K o ł a  p o l s k i e g o  
m a  p o z o s t a ć  n i e z m i e n i o r y .

Ta uchwała była przedmiotem obrad „W y
działu zjednoczenia41 stronnictw a ludowego, do 
którego to Wydziału należą pp.: B o j k o ,  dr 
Mikołajski, dr Szaflarski i Stapiński. Ten „W y
dział11 p o t w i e r d z a ł  w całości powyższą u- 
chwałę komitetu wykonawczego, co stwierdzili 
podpisami swojemi wszyscy czterej powyżej 
wymienieni członkowie „W ydziału zjednocze
n ia41.

Na Radzie uaczeluej S t o j a ł o w s z c z y k ó w  
wystąpił wprawdzie ks. Stojatowski z wnio
skiem, aby posłowie tej grupy w parlamencie 
wstąpili do Koła polskiego, l e c z  w n i o s e k  
j e g o  u p a d ł .

Nie jest więc prawdziwą wiadomość, która 
za pośrednictwem Biura korespondencyjnego 
dostała się do Lwowa, jakoby Stojałowszczycy 
uchwalili wstąpić do Koła polskiego i jakoby 
uczynić to zamierzał także poseł Bojko.

— W  s p r a w i e  g i m n a z y u m  c i e s z y ń 
s k i e g o  p i s z ą  n a m  z W i e d n i a :

Na ostatniem posiedzeniu Izby poselskiej 
przeszła niespostrzeżenie ważna petycya w spra
wie g i m n a z y u m  c i e s z y ń s k i e g o ,  która 
nadeszła z Tarnopola, a wniesioną była przez 
p. dra Ćwiklińskiego. Stało się to tym sposo
bem, że „ R e i  c h s  r  a t h s - Go  r r  e s p  on d e n  z“ 
nie przyniosła o niej i także o popierającem 
ją  przemówieniu wymienionego- posła żadnej 
wzmianki. Z przemówienia dra Ćwiklińskiego 
najlepiej poznać treść petycyi. Brzmiało ono 
jak  następu je :

„Jako zastęnca miasta Tarnopola wniosłem 
w Wys. Izbie nadesłaną mi przez wyborców 
petycyę, żądającą rychłego upaństwowienia pry
watnego gimnazyum polskiego w Cieszynie. P e
tycyę tę podpisało 27.658 osób z wszystkich 
warstw ludności w całej Galicyi we wszystkich 
większych i mniejszych miastach i w wielu 
wsiach a to podpisali nie tylko Polacy, lecz 
także i Rusini Ze.względu na okoliczność, iż 
tę  petycyę podpisało tyle ludzi, a dalej z uwa
gi, iż ona jest wyrazem ogólnego życzenia i żą
dania ludności tego kiaju, a w końcu zważy w 
szy, iż zadośćuczynienie tej petycyi odpowiada 
kulturnej potrzebie Ślązka, wnoszę, żeby ta  pe
tycya była w całej swej osnowie dołączoną do 
protokołu stenograficznego41.

Wnioskowi stało się zaduść.
— Z R a d y  p a ń s t w a .  W bieżącym tygo

dniu odbędą się po dwa posiedzenia Izby od 
środy der soboty włącznie, t. j. ranne i wie
czorne, na których uchwalone mają być: przed
łożenie o budowie dróg wodnych i prowizoryum 
budżetowe. W sobotę przywódcy klubów ułożą 
dalszy repertuar parlam entarny do 11 czeivca. 
Bezpośrednio po trzeciem czytaniu ustawy in
westycyjnej w Izbie posłów i przyjęciu jej 
przez Izbę panów7, rozpocznie rząd rokowauia 
w sprawie einisyi pożyczki inwestycyjnej. Za
pewniają, iż w r. b., a to już w czerwca, emi
towaną będzie pierwsza serya tej pożyczki 
w snmie 150 do 200 milionów koron. ,

i z b a  p a m ó w  załatw iła w sobotę ustawę 
wódizaną w myśl -j lerwotnego brzmieoia przed
łożenia rządowego, w o b e c  c z e g o  u s t a w a  
t a  w r ó c i  ra ,z  j e s z c z e  dr  I z b y  p o s e l 
s k i e j .

Od Administracyi.
Celem u regu low ania  n ak ład u  upraszamy 

o wczesne odnowienie (zniżonej od sty
cznia p. r.) prenumeraty, k tó re j w arunk i 
Podano w n a g ł ó w k u ,  obok ty tu łu  dzien
n ika.

P r e n u m e r a t ę  zamiejscową i miejscowa, 
przyjm uje 1 1 * 0  A dm m istracya  „Nowej 
R efo rm y44 w  Krakowie i ageneye, w ym ie
nione w  nagłów ku dziennika

Ostatnie wiadomości.
— Z r  u  c h u  l u d o w e g o .  W drugi dzień 

Zielonych JSwiąt odbyły w K r a k o w i e  zgro
madzenia: komitet wykonawczy s t r o n n i c t w a  
l u d o w e g o  i Rada naczelna stronnictwa 
chrzęścijańsko-socyalnegu, c z y l i  s t r o n n i 
c t w a  ks .  S t o j a ł o w s k i e g o .

Komitet wykonawczy ludowców, po ożywio
nej rozprawie, powziął formalną uchwałę, stw ier
dzającą, że sytuacya polityczna w kraju od 
ostatnich wyborów w mczem nie zmieniła się 
na korzyść ludu, lecz że raczej reakoya wzięła 
górę ze szkodą interesów ludu, Wobec tego 
komitet wykonawczy tego stronnictwa uchwala, 
że i stanowisko posłów ludowych w parlamen
cie wiedeńskim winno i nadal pozostać takiem, 
jakiem było dotąd, a więc że posłowie ludowi

T e l e f a f n  i u l e f i u  
wiadomości „N. Reformy44.

Lwów, 28 maja. Poseł B reiter urządził tu 
wczoraj włościański sejmik relacyjny.

Na zjazd lekarski ginekologiczny w Gissen, 
w Niemczech, wyjechał stąd prof. <fr Antoni 
Mars.

Z pociągu, jadącego od Stanisławowa, tuż 
pod Sichowem, wyskoczył jakiś człowiek. Po
ciągu nie zatrzymywano, a dotychczas niewia
domo, kto to był i co się z nim stało.

W czoraj w południe wielki pożar zniszczył fol
wark Dąbie pod Obiadowem

W „Związku naukow o-literackim 44 w kon
kursie na sylwetki literackie nagrodzono prace: 
p. Gałeckiego z W arszawy o Stefanie Żeroim 
skim i Zygmunta Butkowskiego o Stanisławie 
Przybyszewskim.

„Słowo Polskie44 podnosi opróżnienie z man
datów lwowskich po śmierci bf. p. Goldmana 
i ś. p. Soleskiego. wyrażając nadzieję, że Lwów 
nie dopuści, aby przy zbliżającej się sesyi Sej
mu był pozbawiony dwu swoich reprezen
tantów.

Lwów, 28 maja. Zgromadzenie drwali i stró
żów odbyło się wczoraj na wzgórzu stryjskiem 
w powystawowej hali muzycznej. Na tem at po
prawy bytu robotników dziennych przemawiali: 
przywódca socyalistyczny Mokłowski, dalej Han- 
kiewicz, a następnie W ityk. Przemowę tego 
ostatniego przerwał urzędujący komisarz, p. 
Wenz, rozwiązując równocześnie zgromadzenie.

Tarnopol, 28 maja. Członkowie tutejszej ko- 
misyi szacunkowej dla podatku osobisto-docho 
dowego złożyli mandaty z powodu, niestety 
zwyczajnej we wszystkich takich komisyach, 
samowoli przewodniczącego jej urzędnika skar
bowego.

Brody, 28 maja. Odbyła się tu konfereneya 
reprezentantów Izby handlowej i Rady miej
skiej z powodu nieprzychylnego we Wiedniu 
obrotu sprawy odnogi kanału spławnego do 
Brodów. Usilnym zabiegom powiodło się pow
strzymać zebranych od bardzo daleko idących 
uchwał, ostatecznie postanowiono zwrócić się 
do posłów okręgu z wyrzutem, że niepilnowali 
tej sprawy i wybrano komitet dla należytego 
jej wraz z posłami przestrzegania.

Wieaeń. 28 maja. Powiesił się tu taj b. pro- 
kurzysta Towarzystwa zaliczkowego w Nussdorf 
pod Wiedniem, F r. Keindel. Bankructwo wspo- 
mnionego Towarzystwa wywołało onego czasu 
wielkie wrażenie.

Praga, 28 maja Sejm czeski zwołany został 
na dzień 18 czerwca b. r. Sesya trw ać będzie 
2 do 3 tygodni, celem uchwalenia prowizoryum 
budżetowego. We wrześniu Sejm ponownie się

zbierze dia uchwalenia budżetu, a w listopa
dzie odbędą się wybory.

Praga, 28 maja. N ?, stacyi W y s z e h r a d  
przyszło do zetknięcia się pociągu, odchodzą
cego z P ilzna z p o c ią g ła , dążącym z Berlina 
do Pragi. Cztery osoby odniosły ciężkie obra
żenia ciała, czternaście zaś zostało lżej ran
nych.

Litomierzyce, 28 maja. Skutkiem urwania 
chmury woda zalała znaczną liczbę domów. — 
Sklepienie, pokrywające potok, płynący przez 
miasto, runęła podmyte falami. Szkody są zna
czne.

Bruksela, 28 maja. Ks. Albert belgijsk" na 
polowaniu spadł z konia i zranił się w kolano.

Londyn, 28 maja. Z Południowej Ameryki 
z Albani donoszą, że Drzy zderzeniu się dwu 
wozów tramwaju elektrycznego 5 osób zostało 
zabitych a 25 rannych.

Londyn,, 28 maja. — M inister dla kolonij, 
C h a m b e r l a i n ,  podczas śniadam aj danego 
wczoiaj na cześć gubernatora w Kolonu P rzy
lądkowej, M i l n e r a ,  wniósł toast, wyrażający 
żywe uznanie dla jego działalności. Zadania, ja 
kie będzie miał gub. M i) n e r  do spemienia, sa, 
zdaniem mówcy, jeszcze ważniejszemi, niż do-, 
tąd, gdy powróci do Afryki.

Mówca wyraził przekonanie, że gubernator 
M i 1 n e r  zaprowadzi tam nowy porządek, opar
ty  na dobrym stosunku obu ras i że na silnych 
podstawach powstanie wolna i lojalna Afryka 
południowa. Gub. M i 1 n e r  podziękował mini
strowi za uznanie, zaznaczając, że w krótkim 
czasie będzie można rozpocząć w Afryce polf- 
tykę, opartą na łagodniejszych podstawach

Troyes, 28 maja. M inister wojny, generał 
Andrć, który z okazyi popisu gimnastycznego 
przebywał tu taj, wygłosił do oficerów bardzo 
życzliwie przyjętą mowę, w której dowodził, 
że patryotyzm zooowwzuje do pracy w kosza
rach, trzym ania się z daleka od wrzawy ulicy 
i postępowania ciągle w myśl przyjętego za
dania, ażeby zwycięska F rancya odzyskała na
leżne jej stanowisko

Madryt, 28 maja. Przy wyborach do senatu 
rząd odniósł duże zwycięstwo. O ile dotąd wia
domo, zostało wybranych 120 senatorów, sprzy
jających obecnemu gabinetowi i 30 kandydatów, 
postawionych przez stronnictwa opozycyjne.

Barcelona, 28 maja. Grupa młodych ludzi 
obrzuciła onegdaj kilku zakonników kamienia
mi. Jeden z zakonników został ciężko ranny 
w głowę. Zakonnicy schronili się na statek  sto
jący w porcie.

Rzym, 28 maja. Podsekretarz stanu De M ar- 
t i n o ,  odpowiadając na interpelacyę posła Soc- 
c i ’e g o . oświadczył, iż wedle zasiagniętych m- 
formacyj dowiedział się, że przepisy policyjne 
austryackie nie pozwalają na wywieszanie fla
gi państwowej bez specyalnego pozwolenia —
■ 'w  budowniczy zatem w Tryeście który przy 
skończeniu pewnej budowy wywiesił na niej 
flagi w kolorach austryackich, włoskich i fran
cuskich zupełnie prawnie został - zmuszony do 
ich zdjęcia. W tem więc wypadku nie może 
być mowy o obra/.ie flagi włoskiej.

Sofia, 28 maja. Przedłożony Sobraniu budżet 
wykazuje w wydatkach 95,286.000 franków, 
nad kióre uodiody jay wy&łze a. tŁODL' JLcm~L- 
ków.

Konstantynopol, 28 maja. „Agence de Con- 
stantinople44 zaprzecza pogłoskom, rozsiewanym 
przez dzienniki zagraniczne, jakoby p-zychodziło 
często do krwawych zajść w Rumelii i jakobj 
Albańczycy mahometanie walczyli z ludnością 
chrześcijańską w wilajecie Kossowskim.

Co się tyczy rzekomego aresztowania, metro
polity w P r e v e z f e ,  to cała sprawa ograni
cza się do tego, żn władze wezwały go , aby 
wyjechał do J a n i n y ,  ponieważ jego poDyt w 
Prevezie dał powód do zajść bardzo nieprzyje
mnych.

Z Lany państwa.
Wiedeń, 28 maja. Pomiędzy sprawami prze- 

znaczonemi na konferencyi przewodniczących 
klubów do załatwienia, znajduje, się sprawa 
statystyki ruchu rolniczego i przemysłowego. 
Owoż p. Romanowicz, któremu komisya socyal- 
no-polityczna tę sprawę powierzyła, wypraco
wał już swój referat, który już naw et rozdzie
lono w druku posłom.

Wiedeń, 28 maja. Dziś o godz. Ki odbyło się 
posiedzenie komisyi wojskowej delegacyi au- 
stryackiej. Po referacie W alterskichena zabrał 
głos p. Herold.

Pogłoski o przesileni? ci ministerial
nych,

Lwów, 28 maja. „Dziennik Polski74 donosi z 
W i e d n i a ,  że s t a n o w i s k o  w s p ó l n e g o  
m i n i s t r a  w o j n y ,  gen. kawaleryi br. K r i e g -  
h a m m e r a ,  j e s t  z a c h w i a n e .  Ma on zo
stać naczelnikiem rządu cywilnego i genera
łem komenderującym w S a r a j e w i e ,  w miej
sce gen. now. br. A  p p 1 a. Ministrem wojny zaś 
zostałby dowódca II  korpusu (wiedeńskiego) gen 
kow. br. U e x k u e 11 - G y 11 e n b a n d t.

Wiedeń, 28 maja. W pewnych sferach pono
wiły się pogłoski o bliskiej dyraisyi m inistra 
kolejowego W itteka, którego następcą, wedle 
tych samych informacyj, miałby być dr Knia- 
ziołucki, b. kierownik m inisterstwa skarbu w ga
binecie Clarego.

Pospolita swawola
Paryż, 28 maja. „Agencya H avasa“ donosi 

z H a w r u :  Prezydent ministrów W a l d e c k -  
R o u s s e a u  przybył tu w sobotę wieczorem. 
W c h w i l i  g d y  w y s i a d a ł  n a  l ą d ,  n i e 
j a k i  E r n e s t  P o r f a i t ,  c z e l a d n i k  p i e -  
k a r s g i  r z u c i ł  n a  n i e g o  p o m a r a ń c z ę .  
Sprawcę tej swawoli, k tóry ma należeć do na- 
cyonalistów, aresztowano.

Havre, 28 maja. Pomarańcza, którą rzucił 
P o r f a i t  na prezysenta ministrów W a 1 d e- 
ck a -R  o u s s e a u, trafiła w tw arz jego żonę, 
wywołując nieznaczną kontuzyę.

Koniec zawieruchy chińskiej.
Berlin, 28 maja. tB iuro Wolffa71 donosi, że 

cesarz W i l h e l m  uwzględniając wniosek kan
clerza, hr. B ill  o w a , wydał rozkaz, a b y  e s k a 
d r a  n i e m i e c k a  z C h i n  p o w r ó c i ł a  i 
a b y  z o s t a ł a  r o z w i ą z a n ą  g ł ó w n a  k o 
m e n d a  a r m i i  w e  w s c h o d n i e j  A z y  i, ja- 
koteż, aoy poczyniono przygotowania, celem

zmniejszenia liczebności korpusu niemiecki ;go 
w Chinach.

Londyn, 28 maja. Z W a s z y n g t o n u  dono
szą tu, że hr. W a l d e r s e e  o p u s z c z a  C h i 
n y  d u ł a  1 c z e r w c a .  Gabinety mocarstw Ba- 
radzają się obecnie nad pytaniem, kto ma zo
stać jego następcą. Hr. W aldersee oświadczył 
się za tern. aby dowódcy pojedyńczych kontyn
gentów mocarstw po kolei sprawowali naczel
ne dowództwo.

Hr. W aldersee zgodzić się miał n? następu
jące propozycye L i h u n g c z a n g a:

1 Pekin będzie opuszczony przez wojska, cu- 
dzoziemsKie jak  tylko powróci tam dwór chiń
ski.

p i  Wojskowa policya chińska obsadzi stopnio
wo okręgi, sąsiadujące z Pekinem, i

3, Będzie wolno 3000 ludzi z armii regular
nej. dowodzonej przez J u a u s z : k"k o j a, wkro
czyć do Pekinu, celem utrzymania tam porząd
ku po wyjściu wojsk cudzoziemskich.

Londyn, 28 maja. „S tandard41 donosi z S z a n -  
g a i, że władze prowinpyońalne otrzymały roz- 
Kaz, aby danina, składana ż ryżu, została znóvk 
przesyłana do P e k i n u .  Jestto  oznaka, że dwór 
cnińsk. zamierza do dawnej stolicy powrócić.

Pekin, 28 maja. Onegdaj posłowie odbyli na
radę. ma której rozstrząsali kwestyę zawiesze
nia egzaminów w niektórycli prowiacyach. Wbrew 
zdaniu posła angielskiego żgodzono się na to, 
aby uczynić z P e k i n u  w yjątek , bo tam kan
dydaci z całego państwa zdają egzamina, Za
w ieszone zatem egzaminów Pekinie dotknęłoby 
kandydatów nawet z tych prow incyj. gdzie do 
rozruchów przeciw cudzoziemcom, wcale n.e 
przyszło.

Pekin, 28 maja. Tutejsze władze wojskowe 
są przekonania, że stolica Chin wkrótce będzie 
O D iisz c z o n a  przez cudzoziemców. Cesarz Kw rng 
■siu wydał już rozkazy, aby pałac cesarski przy
wrócono do pierwotnego s ta a u , tak iżby dwór 
chiński mógł w nim znów rezydować.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 

M io h & ł L o n o p lń s k i.

N A D ESŁA N E
(AnykUiy w tym dziale nie pochodzą od 

Kudakcyi).

Dr Tadeusz Praschil
sekundaryusz szpitala powszechnego na oddzia
łach prof. Czyżewicza i Ziembickiego i były 
asystent U niw ersytetu lwowskiegó, ordynuje 
jak  dawniej w s e z o n i e  k ą p i e l o w y m  b. r. 

w Truskawcu.

Dr Wł. MaleskewsKi
były asystent kliniki lekarskiej Uniwersytetu Jagiel
lońskiego, ordynnje jak lat dawnych w sezonie letnim

w Karlsbadzie
od 20 kwietnia do 1 października: Dtei Staffeln, Al*e 

'Wiese.

Z A K Ł A D  W O n O L Ę O Z N i ę Z i Y .
-1 — f ^ T a '  r a n *  aJ J 1 * V  J

w Zakopanem, w Tatrach, stacya kolei.
O tw arty cały rok. U rządzen ia  pierw szorzędne. 
K uchnia  w ykw in tna  i zdrow a. Oświetlenie ele

ktryczne. Ceny bardzo przystępne. 
(1.176)

Bardzo praktyczny w podróży!
Xie~bę<1trt/ p o  k r o i ln e m  nżf/ira i,*  u.

Przez władze sanitarne badany. 

Świadectwo: Wiedeń, 3 lipca 1887.

niezbędny

K R E M  DO ZĘ B Ó W
Dobry środek do czyszczenia zębów nie powinien 
zawierać cząstek w kształcie grubych ziarnek, 
które między zębami trzeszczą i szkliwo psują, 
jak się to zdarza przy wielu proszkach do zębów. 
Do rozumnego pielęgnowania zębów okazał się 
najiepszym kalodont, od wielu lat z wielkim sku
tkiem rozpowszechniony, który zęby (nie szkodząc 
im zgoła) ntrzymuje czystemi, białemi i zdro-

Skład fortepianu*7
W. BARABASZ i Spółka

Kraków, Rynek, 39 91

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berliński, j

Wiedeń, 28 maja 1901.
Loi btl

Renta austryauka papiorowa................... 98 40
„ „ srebrna   98 10

4°/0 renta austryacka z ło ta ..................  117 83
4°/o „ - koronowa . . . . 97 25
4Vo » węgierska z ł o t a ................... 117 35
4% „ „ koronowi . . 92 95
Akcye Banku austn.iwęgi sraki ego . . . .  1673 —

„ kredytow e........................................  69 S 50
L o n d y n .........................................................  240 40
M a r k i..........................................................  . . 117 50
20-to M r.ków ki............................................  23 51
90-to Frankówki . - . . . .  . . . .  19 09
Włoskie b a n k n o ty ....................................  90 55
D u k a t y ............................................................   11 33
Losy węgierskie premiowe  ..................
Losy t u r e c k ie .............................................  108 5o
Akcve A n gloh an k u ....................................  284 50

„ U m on oan k u .....................................   r>63 —
B B * n k v e r e ic ....................   . . .  488 —
„ Laenderbanku . . . . .  . . . . 417 50
„ Kolei Lwowsko-Uzernijwieck;«j . . 5 3 3 ,—
„ „ F o łu iin io w ej................................ 91 '__
„ „ Elbethal . . . . . .  505 —
„ „ L o r d b a h n .....................................  6055 —
„ „ y taa tsb ab n ..................................... 674 75
„ „ M p in e..............................................  474 —
„ Tureckie T a b e e z n e .......................  295 —

R u u le .............................................................. 253 75

M ii, Mikołajska 1.
M a t e r y e  w e ł n i a n e ,  s a t y n y ,  z e f i r y ,  b a t y s t y  Ceny M E  M b *

=  BLUZKI i  HALKI GOTOWE =  Stale

V  m eńzlbl* 
i  św ięta  

s a le i zam knięty
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Warszawska

PRACOWNIA
„Franciszka"
M ów p rJ .& ro ilzM ,

poleca wielki wybór

Gorsetów
Nowość!
Zamówienia z prowincyi wykonuje się 

odwrotną pocztą. 1227 8 8

REALNOŚĆ
murowana, pięknie zbudowana, z ogro
dem i “ i morga pola, tanio do nabycia, 
gotówka 2(>00 złr. potrzebna, reszta zo
stać może na hipotece. Bliższycn szcze
gółów udzieli p. M. Niemetz,t Kraków, 

S uk ien n ice  _\>. ■’,(). 1 3 9 0 1 1 0

Dobre patenty,
wynalazki i idee —  kupuję i płacę 
gotówką. ew entualnie płacę opaten
towanie. -  Listy obszerne pro>zę 
dla ..Kapitalisty 21" poste res tan te  

Główna poczta Kraków. 1^3

KTO CHCE SWÓJ MAJĄTEK
w n a jk r ó t s z y m  c z a s ie  podwoić, po
mnożyć, n ie c h  k o r z y s t a  z b a rd z o  do 
te g o  sp o s o b n e j  chw ili .  P e w n e j  i u c z c i 
w ej  rady  u d z ie l a  . .P a s  O o / f th m t f" ,  Do
d a t e k  do iis te r .  un g .  K in a n z  R u n d s c h a u  
a u s  W ian ,  I. ( f r a b e n  Nr. 28. 1394 1 6

Nnmera próbne gratis i franco.

znajdzie umieszczenie w handlu 
1392 płócien i bielizny 1 3

Jana RIEDLA we Lwowie.

PIĘKNA WILLA
uowo postawiona, składająca się z 4ch 
pokoi i . kuchni ,  f> piwnic, s ta jn i,  pola 
owocowego i ornego 1 ., mórgi, 1 o mili 
od Krakowa oddalona. vis-a-vis stacyi 
kolei. urządzona według najnow. pra
ktyk budowlanych, jest do sprzedania.

W ia d o m o ść  n a  m ie js c u  u J. Wątor- 
skiego, Czyżyny, p. Mogiła. 1391 1 u

KONKURS.
Zarząd Powiatowei Kasy dia chorych 

w Podgórzu ogłasza niniejszem konkurs 
na posadę kontrolora fabryk i inkasenta
z płm ą Bo kor. miesięcznie

P o s a d a  u tw o r z o n ą  j e s t  n a  r a z i e  n a  
p r z e c i ą g  t r z e c h  m ies ięcy .

Kompeteut i winni się wykazać: Oby
watelstwem austr , m etryką, świadec
twem moralności i świadectw, zdrowia, 
świadectw, szkolnemi. winni mieć czy
telne pismo, jak  niemniej znać stosunki 
powiatu podgórskiego. Podania należy 
wnosić do 15 czerwca b. r. 139B 1 2 

Podgórze, 19 maja 1901 r.
Zastępca Przewodniczącego: K. Garbaczyńskl.

Konkurs.
Zarząd Powiatowej Kasy dla chorych 

w Podgórzu ogłasza niniejszem konkurs 
na wakującą posadę lekarza - dentysty
kasowego, z ryczałtową płacą 400 kor. 
rocznie, płatnych w ratach miesięcznych 
z dołu. Posada na razie jest prowizory
czną. Kompetenci wirini się wykazać 
dyplomem lekarza m ed., oraz metryką 
stwierdzającą nieprzekroczonych 40 lat 
życia. — Obowiązkiem lekarza-denlysty 
jes t  codzienne udzielanie członkom K a
sy tak wgodz. ordynacyjnych wambula- 
toryum Kasy. jakoteż w nagłych wypad
kach w mieszkaniu swem prywat, w Pod
górzu. pomoot lekarskie i w chorobach 
zębów i szczęki, w ykonyw ani ekstrak- 
cyi nruz plombowanie zębów. Podania 
należy wnosić do 15 czerw ca b. r. 

Podgórze. 19 maja 1001 r. 1395 1 -
Ziiitępc Przewodniczącego- K. Garbaczyński.

• PIEGI
tisttica całkowicie ir przeciągu 7 dni

Amtawsne Dra ClriMa
Najlepszy nieszkodliwy środek do utrzy
mania częstości 1 upiększenia cery. — 
Prawdziwy tylko -v oryginał, słoikach, 
który -h opakowanie zaopatrzone jest za

rejestrowanym znakiem ochronnym.
Cena K 1’60, odpow iednie mydło 70 h.

trłówne składy w K r e k o w i e :  Wiktor 
Redyk, apteka; Eugen. Heller, apteka; we 
L w o w i e :  Zygm. Rucker apt.; w B r o -  
d a o h :  Leo Kallir, aptek.: w N o w y m  
S. .o z u :  R. Jakubowski, apt.: w P r z e 
m y ś l u :  M. Schwarz, apt.: w T a r n o 
p o lu -  W. Krzyżanowski, aptek.. Dr Jul. 
Franzos, aptek. Składy prócz tego we 
wszystkich aptekach i drogueryach.

Gig do sprzedania.
W iiidomość w koszarach Arcyks. 
Rudolfa, Train Depot. 1377 2 3

P t l l n n i n f i  ^miejscowy. wieku 
V l l l U | 9 H / l /  lat 14. przyjęty zo
stanie do praktyki handlowej. 1374 2 3 

Magazyn E. Smidowicza, Kraków,
iskład Towarów modnych, damskich, 

Przyborów do szycia.
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MŁODY CZŁOWIEK

obrotny, władąjący językiem polskim, 
niemieckim, pożądane 1 ruskim, z kau- 
cyą około 8000 ko ro n . znajdzie stałą 
posadę. W łasnoręcznie pisane oferry 
pod: ,.8000“ do Działu inseratoiccgo 

„Nowej Reformy.1' 1358 3 3

S k l e p i k
z urządzeniem gazowem, przy ulicy św. 
T o m a s z a  L. 18, od Igo maja do wy
najęcia. Wiadomość u stróża. 1329 i  3

Zarząd dóbr Zbyszyce,
stacya  kolei N ow y Sącz,

poszukuje na ordynaryę zdolnego 
ekonoma otl 1 lipca 1 9 0 l  r. 

Odpisy świadeadw nieuwzględnione, 
nie będą zwracane. 1354 4 4

ZaFźSiS./•

FABRYKA SIATEK
k o n e t r u k o y i  i  a r t y a t y o z u .  ś l u s a r s t w a

J. Górecki i Spółka
w KI ł AKOI I  IE,  ul. ś. ff airrzi/ńen Hi, 

telefon Nr. 277,
■wykonuje w szelk ie roboty w zakres powyż

szych fabrykantów wchodzące.
l enniki na żądanie. < eny przystępne.

Termin ściśle dotrzymany. 1130 18 0

jABRYKA PLAKATÓW ^LASZ^Yętt -  ̂ W
dla rekiarrj artysrj,cŁi)«go ŵ rouin w kolorao; ^

. -j-i

:RTA

^  I WÓW ązEżliiCk/M 

1389 2 10

C Z  E R E Ś N I E .
5 kilo CZEREŚNI (Kirschen) . . . .  złr. 175
5 „ żvwvch kraj. ŻÓŁWI „ 175
5 n KARCZOCHÓW (Artischoken) „ 175
5 „ grub. biał SZPARAGÓW . . „ 2 8 0
5 „ średnio grubych „ . . „ 2 2 0

przesyła franco za zaliczką  
1387 2 8 G io v a n n i  S p s  g h t - o ,  T r ie s t .

t= o

Ważne dla

•  I  M  •  •
Płaszcze gumowe, nieprze.nmkalne;
Parasole od deszt/u  i słońca;
Kufry trzcinowe nader lekkie Kulerki ręczne, 

Torby i Necesery. Pudła na kapelusze i wszelkie 
Pizybory do podroży;

Pledy i Koce angielskie;
Kapelusze męskie lii.owe i słomkowe, ( zupki; 
Bieliznę męską,. Kołnierze, Mankiety, Skarpetki 

Pończochy;
R ękaw iczk i glace własnego wyrobu, oraz uieiane 

i jedwabne;
Krawaty w wielkim wyborze;
K am izelki i BI lizki letnie, męskie;
Obuwie jasne i Pantofle pokojowe;
Przybory do gry „Lawn Tennis-1;
Sw eatery, Pończochy, Czapki 1 Pelerynki dla 

C y k lis tó w ; 1.324 3 jo
polecają w wielkim wyborze po niskich cenach

Br*. B IL E  "W SCY
i f  >v c t tL o tc ie , o b o k  k o ś c i o ła  N .  ( ’■ M a r i / i .

JT. F .  B I  R C  H 1 K D T

Krajowy i zagraniczny wyrób —  własne oryginalne. 1287 8 12

Teleion N r. 1847 . w i f i i i ł G oldschm idgasse 8.

Kto chce być zdrowym, niech pije

P o r t e r  T e n c z y ń s k i .
Do nabycia wszędzie. 1215 3t> 0

S P E G Y A L N T  SKŁAD
Tryesteńskifj fabryki 
Dywany i Chodniki.

970 13 0

^  Obrusy i Fartuszki.

w Krakowie, ul. Szewska 1.

Chorach na Cukrzyce!
.5 1 1  N O L  prawn. uchroniony 

gruntow nie wypróbowany oraz znakom icie 
działający preparat w „rukrzyc-y“ (Diabetes 
m ellitns), nsuwa cukier w 5 dniach , tak, że 

ledwo siady z tego pozostają.
I pudełko z 20 proszkami 3 zł. (6 koron).

Do nabycia we wszystkich lepszych antekach, 
we L w o w ie  u P .  M lK o la s z a  1 S p ó łk i ,  

hurtownie: F r .  V l t e k  & C o ., P r a g .
1331 3 25

DZImOWISRO-i:ZAKŁAB |A I A I f lD 7 r  
LECZENIA WODA J n f f U n L L

( E R i Y j S D O R i ) ,  U S T R Y K K I  P R Z Y  I t l l l l . S K I .
o t w a r t y  c a ł y  r o k .

Poczta, telegraf i stacy i kolejowa. — Pyszno położenie górskie u stóp S/.ląskich lleskid — 
klim at zdrowy, łagodny - najnowsze wzorowe’ urządzenia lecznicze i kąpielowe - ośw ie

tlen ie aeetylowe - -  znakomita restauracya pod śeisłym  nadzorom lesarskim .
Lekarz kierujący D ę  L e o p o ld  N  im e r a d , znakomity hydropata, długolet. kierownik Zakładu

wodoleczniczego w Lindewieso. I 197 12 28
W szelkich objaśnień udziela tylko dzierżawca dóbr i Zakładu kąpielowego C a r l F o r n e r .

M. Beyer i Sp.
i r  K U  I K O W J E ,  X r .  ) 2 ,  1 3  / 1 4 ,

naprzeciw kościoła Najświętszej Maryi Panny,

polecają

Wielki Zakład
W Y R O B U  B I E L I Z N Y  i W Y P R A W  Ś L U B N Y C H

Skład fabryczny towarów płóciennych,
BIELIZNA damska i męska od 1 złr. za sztukę,

Dziecinna w wielfcim wyborze i M ie j  wieltości.
Fali*  H j p r a w j  d lii inl o (lz ic /.,v  s z k o ln e j  s ą  j jo io w r  

n a  sk ln « l/.io  |>o ii si jn i o o i i i o .
P ł ó t n a  k p a j o w e  i  z a g r a n i c z n e .  

BIELIZNA STOŁOWA BIAŁA I KOLOROWA 
K o łn ie rz e , M a n k ie ty ,  Fó* k o s z u lk i b ia łe  i  k o lo ro w e .

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D  
orygin. Bielizny wełnianej trykotowej prof. Dr Gustawa Jaegera, 
oraz wszelkich wyrobow trykotowych bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnych pończoch damskich i dziecięcych, także skarpetek

męskich i dziecięcych.
Y a w iottenn.y miî o ii : Bluzki do p ran ia  kretonow e, zefirowe 
i jedwabne od 1 złr. 75 c za sztukę H alki letnie kretonowe, 

wełniane i jedwabne od najtańszych do naj ozdobniej szych.
Z a m ó w i e n ia  z a m ie j s c o w i1 w y s y ł a  s ię  odwi^otną p o c z t ą  i p ró b k i

n a  ż ą d a n ie  o p ła c o n e .  non lo o

Sok malinowy
gwarant, prawdz. z cukrem dostarcza najtaniej

S. Jellinek, Briinn, Bahnring 22.
1252 7 50 Collo pocztowe za zaliczką:
Soku malinowego . .  K. 0 20
Marmolady m o re lo w e j......................................... 7-50
8o^0 Essencyi octowej z zapachem 1. bęz „ (i 50

ZAWOJA
klimatijezno-\leczni. za niiejścoirośi górska 

im łato od /.» ezenrea. okyarta.
W tym roku znacznie ulepszona restauracja, 
kuchnia i o b słu g a , może wszelkie życzenia  
Szau. Gości zadowolnić. Odnowione również 
m ieszk an ia , niemniej zapewniona dobra ko- 

munikac.ya.
W własnym interesie Szanow. Publiczności 

uprasza o wczćsne zam awianie mieszkań -  
i poleca się 1257 b 20

S. Jiriitl. Za troją ■eia Malców.

K . Zieliński,
ineclianiic i optyt, w M o w ie -  linia A-B. 39.

p o l e c a  swój obficie zaopatrzony 
magazyn wyrobów o p t y c z n y  Mi 

i m e c li a n i c z n y c li. 
Utrzymuje na składzie oryginalne ame
rykańskie: Grafofony „Columbia"
«>łl 7 0  k o f . 7, I f.'j Jl LMl U k tlOJ ru r I r e l t a r d a

rem. Gramofony po 120 kor., W ałki 
do grafofonów, oraz 1’łyty kauczukowe 
do gramofonów z polskiemi melodyami 
z oper, ospiewane przez pierwszorzęd

nych artystów.
Wszelkie reperacye oraz zamówienia 

na okulary lub binoklgize szkłami kom- 
binowaneini, bez względu na barwę, wy
konuje z wszelką dokładnością jiodług 
ordynacyi P. T. Okulistów we własnej 
pracowni w przeciągu 24 godzin.

Zam ów ienia lab reperacye prow incyi 
odirrotna pocztą.

Posiada w łasną szlifiernię do szkieł 
optycznych, urząozoną podług systemu 
metrycznego. 9 5 9  18 o

M a g a z y n  k o n t e k c y i  d a m s k i e j
pod firmą

MARYI WŁODARSKIEJ
Kraków, Rynek gł. Nr. 45, L A-B,

poleca na porę w iosenno-letnią: ŻAKIETY, 
SAKI, PELERYNY, ZARZuTKI koronkowe 
i KOSTYUMY w w ielkim  wyborze i po ce
nach m ożliw ie najniższych. 1218 7 o

U stn i[a  r z e t e ln a .

□aoooorxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx>c* u
(j§ Antom. Sadowski

|  KRAWIEC MĘSKI
B w Kralowie, ni. F llryajba 8 , 1, piętro
g  jioleca Szanow. P ublicznośc i

u  C l F ł j . -  f l  SWÓj z a o p a t r z o n y  n a  
g  i M  i a U  k a ż d ą  p o rę  ro k u

8 w wielki wybór materyałow
0  z p i e r w s z y c h  f a b r y k  a n g ie l s k i c h ,  
g  f r a n c u s k i c h  o ra z  k r a j o w y c h  n a j -  
O  w ięce j  r e n o m o w a n y c h .

8 Wykonywa wszelkie zamówienia podług 
najświeższych żurnali. 1172 9 10

Booc 3 m x m r a o r x r

Poszukuję na wsi
w p o b liżu  K r a k o w a ,  p o i:o tju  z u t r z y -  
m aiiiem  i u s ł u g ą ,  n a  la to .  Z g ło s z e n ia  
z a r a z  z p o d a n ie m  w arn n k ó w -r  Kraków, 
główna poczta poste restante „Wieś.“

1.378 2 3-[   • ___
3 0 -morgowy folwar- 
C 7 e k , d o b rz e  z a o p a 

t r z o n y .  z ł a d n y m  d o m em  m ie s z k a ln y m ,  
o g r o d e m ,  z z a b u d o w a n ia m i  g o s p o d a r -  
s k ie m i  i i n w e n ta r z e m .  W ia d o m o ść :  
^an Szyler, Kraków, ul. Studencka 8, 

drugie piętro. i33i>_5 u 

9 0 0 0 c O O O O O O O O O A  
0  10.000 kilogramów O

o Scbn malinowego
f  z ja g ó d  g ó r s k ic h ,  m a  czę śc io w o  
▲ do s p r z e d a n i a  1348 u 10 4

a Jan. Micłinik w  Bochni. )
q  Oferty na żądan i1 franco. z 

• O O O O o O C ^ O O O O O O d

poleca

sławnej marki

Diirkopp
Diana

1212 u o

Skład Maszyn do szycia 
i Rowerów

R . Faw łcw rskisgo
(daw niej Iw a n ick i)

w  K ^ a k o w i b ,  P y n e k  L. 18. 
Tamże jest do sprzedania 3(1 

sztuk rowerów, zakupionych na li- 
c y t a c y i  w c. k . o  -z^u/.lir „asiaw n i< ;/. vm 
w wTe.dniu. prawie nowych, po 7 5  złr. 

Sprzedaż na raty wyklnczoua.
'^ ^ ^ ■ ''in ie jsze m  mam zaszczyt zawiadomić-, 

że otworzyłem na placu tutejszym  
I t i e l s k  - B ia łu  u575 74 15

W ielki skład 
naczyń emaliowanych

en gros i en detaii — i takowy w bogaty zapas 
rozmaitego rodzaju naczyu zaopatrzyłem i stale  
utrzym uję, o czem F\ I1. kupców i Szanccwną 
publiczność- zawiadamiam H enryk L aw ner

Ka ż d y  o d g n i o t e k  , s t w a r d n i e n i e
■SKÓRY i BRODAWKI USUWA SIĘ w

bardzo krótkim czasie NIEZAWODNIE i 
BEZ BÓLU przez proste, posmarowani,- 
SŁYNNYM, JEDYNIE PRAWDZIWYM 
APTEKARZA KADLAUERA irirtlkiem.ua

oilgniotki z apteki pod koroną w Berlinie. Śro
dek len składa się z 10 gr. 25u/o salicylcolliidiutn 
roztworu i 5 cierr. wyciąg* konopnego. Karton 
80 li - SKŁAD w APTEKACH i DROGUE
RYACH , v KRAKOWI]’, w APTECE WIKT.

REDYKA. 1199 5 ti

W konc. Zakładzie fabr. wód mineralnych sztucznych

firmy K. RŻĄCA i CHMUFSKI w Kralowie
wyratiiaua pod kontrola Komisy! przemysłowej 1144 9 0

T o w a r z y s t w a  l e k a r s l t i p g o  k r a k o w s k i e g o

w
S  firm y Z
•  F r i t z  S r h u l/ .  |n n .  i k t . F c i p z i p :  ,,,M' J
8 Najstarsza i największa fabryka sztywniku. j*
2  Prawdziwy tylko z marką ochronną „żelazko11 ' n9lPbus-'‘ 1 - s 1 3 4 8
•  Pudełka po 24 hal. we wszystkich handlach, gdzie sa wywiesZOne odpowiednie afisze. •

— — • m H M S M H H H — — — — — H H > H

A. Thierrego prawdziwy b a b k o w y

Złoty medal 
w Paryżu 19011.

j  a k o n a 1> d., 
c o d z i o i i H , ) .

m r  Broszury i couniki 
tańsza o 50%  od naturainej. przesyła się franco.

 — M

Gospodynie próbójcie! j f i j s  |
b i e l i a t n ę |

utrzymiije się przez użycie sławnego •
w świecie , •Złoty medal (

w Paryżu 19110 i

jest najsilniejszą m aścią w y c ią g ^ B ’4 , przez gruntowne oczyszczeń  
uśmierza ind , leczy szybko i przez zmiękczenie uwalnia ranę o 
wszel. rodzaju obcych ciał, akie su: do niej dostały. Jest koniecznym 
dla turystów, kolarzy i jeźdźców. m o ż n o  'fc' a p t e k » °  ■
Pocztą "płatnie 2 stoiki 3 korouy 50 lial. Słoik na próbę .vraz z len
nikiem i spisem składów we wszystkich krajach ziemi w # J jP jP >  
otrz.-n aniu 1 korony 50 halerzy, a p te k a r z  A .  T h ie r r y ’» r i o r i K  
l n  P r e g r a d a  be: R o h its o h -S a a e r b r n n n . - Unikać nasladou u 
i uważać na powyższy, na każdym słoiku wypalony, znak ochronny.

192 45 50

Z Nowej Diu k a m i jagiellońskiej w Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 10)

SUKNIE DAMSKIE
w ykonuje w  jak  najki-ótszym  czasie

MAGAZYN MÓD ST. ZAMOYSKIEJ 
W KRAKOW IE, SUKIENNICE L. 19

jiolecając
zai azem

KAPKLUSZU
DAMSKIE.

Rządca drukarni L. K. Górski.

•  Zamówienia z prowincyi 
wykonuje jak najspieszniej 
z gustem i elegancyą •  •  
po cenach umiarkowanych.

I,

PARYSKIE


